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Czwartek 28 maja (10 czerwca) 1915 


WYCAÓKCY CÓDLICHNIE RANO OPRÓCZ DNI POŚWIRTECZANCH 


Adres Redakcyi I Administracji: Kijów, Kreszczatyk 38. 
Telefony: Redakcyi Ne 24-64, Administracyi No 16-72. 


- Rękopisów Redakcya nie zwraca. 
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.Administracya otwarta od g. 10 — 4 po pol. I od 5—7 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje sią do godziny 6-ej wieczorem. 


Rok X. 


mies. kwart. półrocz. rócz. 

W kraju h— S.— 8.— I2.— 

Za granicą 1.59 4.50 ©8.— I2.~— 
Za zmianę adresu 30 kop. 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz petitowy lub jego miejsca 
p'zed tekstem 40 k. za tekst. 20 k. Ńekrologi po 
44 k. od wiersza petit. za każdy raz. + W rubryce pł A” a 
ńesłano” i w tekście wiersz petitowy lub jego miej- 
sce I rh. Zwyczajne males za tekstem od wyrazu 
po % k., poszukiwanie pracy po 8 Ka; przed tekstem 
podwójnie. Bołączenia po iQ rb. odtysiąca i koszta 
pocztowa. 
Wiersz petltowy zajmuje miejsca 141 mm. kw. 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
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członek Kapituły Archidyecezyi 


0i U 


zmarł w Płoskirowie na Podolu dnia 14.go maja 1915 roku. Pogrzeb odbył 


Zebranemu licznie za staraniem miejscowego proboszcza duchowieństwu, i tym wszystkim, 
którzy oddali ostatnią posługę zmarłemu, składa szczere podziękowanie 


| komaski-—Kijów, Kreszczatyk 


É| Nr 29. 2753 
m ANAM w oraz wszelkie 
EUSTAN kapelusze 


Inżynier $. 
po krótkich cierpieniach zmarł w Elisawetgradzie d. 16 maja, przeżywszy ; Ę 
lat 42. Złożenie zwłok w grobach rodzinnych odbyło się w Iwanowej Eg 
chersońskiej gub. d. 20 maja, o czem zawiadamiają pogrążeni w głębo- eń ? 
j kim smutku s 


Żona, siostry i brat. p 
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Połączone Zebranie Komitetu Wielkiej Księżniczki TATIANY MIKOŁAJÓWNY 
z udziałem przedstawicieli miejscowych dn. 7-go maja na posiedzeniu pod Przewod- 
niętwem JEJ CESARSKIEJ MOŚCI NAJJAŚNIEJSZEJ PANI ALEKSANDRY TEODO- 
RÓWNY uchwaliło zwrócić się do władz, instytucyi i dobroczyńców z gorącem nawo: 
ływaniem o poparcie kwesty wszechrosyjskiej dnia 29, 30 i 31-go maja na korzyść 
ofiar wojny. 

Nędza ludności spokojnej na teatrach wojny nie daje się opisać: osierocona, 
bez odzieży i obuwia ucieka ludność ta z pod swego zburzonego dachu, nieubłaga- 
ny wróg nie szczędzi nawet starców i dzieci... Śladem za nią idą choroby, głód 
i ścinające w żyłach krew przerażenie. 

Nie pozostań obojętną niezmierzona, miłosierna Rosyo na jęki cierpiących 
synów twoich, otrzyj łzy ich, nie rozróżniając wyznania i narodowości. 


Wspomóżcie — kto i jak może. 
Wszelki datek pożądany. 


wozdania tvlko 382 spółek; pozostało tedy 
więcej niż "s spółek, pominiętych w zesta- 
wieniu. To sptłki słabsze pod każdym wzglę 
dem, których, jako kooperatywy, traktować 


Kooperacya spożywcza 
na Podolu. 


Mohylowskiej, wygnaniec 63-go roku, 


| |kaneteswy: W, Kołecki i R, Mintii 


d W.-Włodzimier. 51 w podwórzu. 


Chmielnik podzw 


W roku 1911-tym „Dzien. Kij.“ udzielił 
był miejsca obszerniejszemu studyum nad 
powstaniem i rozwojem ruchu współdzielcze- 
go na Rusi, ze szczególnem uwzględnieniem 
kooperacyi spożywczej na Podolu, w której 
rozwoju Podolskie Towarzystwo Rolnicze 
czynną odegrało rolę. Obecnie, dzięki ma- 
teryasłom statystycznym, zgromadzonym i o 
pracowanym przez podolską gub. ziemską 
kasę drobnego kredytu — z inicyatywy jej 
kierownika, p. Rudolfa Renninga — mamy 
możność zapoznania czytelników z dalszym 
rozwojem kooperacyi spożywczej na Podolu 

Mamy przed sobą, wydane świeżo w Ka- 
mieńcu przez gub. kasę żlemską drobnego 
kredytu, sprawozdanie 382 spółek spożyw.- 
czych za 1913-ty rok operacyjny, zgrupowa- 
ne | zsumowane według powlatów. Opiera- 
jąc się na tych danych, podajemy tu cha- 
rakterystykę kooperacyi spożywczej, zastrze- 
gaiąc się przytem, że wszelkie wywody, z po- 
danych cyfr wysnute, mają tę wielką zalete, 
iż raczej niedoceniają niż przecenłają rezul 
taty, przez ruch współdzielczy osiągnięte. 
Dzieje się to z tej prostej racył, Że wydanie 
ziemskiej kasy nie obejmuje wszystkich spó- 
łek, a tylko te, które albo same przysłały 
odpowiedzi na ankietę, o tyle dokładnie zre- 
dagowane, że dane z nich mogły być do 
ułożenia zestawień użyte, albo — o których 
dane ścisłe zebrali instruktorzy kooperacyi. 
Kto tedy zna kulturalny poziam środowiska, 
wśród którego były zbierane dane, drogą an- 
kiety, ten łatwo zrozumie, jak znaczny pro- 
cent odpowiedzi musiał być odrzucony, jako 
niepewny materyał statystyczny. Nie byli też 
w stanie i instruktorzy zebrać osobiście da- 
nych o wszystkich spółkach. Stąd, dane, 
użyta do zestawienia, wydanego przez pbdol- 
ską ziemską kasę drobnego kredytu, dotyczą 
tylko pewnej części spółek spożywczych Po 
dola, als za to spółek lepszych, bardziej roz- 
winiętych, materyalnie mocniejszych i kultu- 
ralnie wyższych, a więc takich, z któremi 
liczyć się można i trzeba. 

W r. 1913 tym, było na Podolu z górą 
500 spółek spożywczych, do zestawienia zaś, 
wydanego przez ziemską kasę, weszły spra- 


jeszcze nie można, które rachunkowości nie 
prowadzą, sprawozdań nie układają i które 
są całkowicie w ręku paru sprytniejszych 
gospodarzy, co, grając czas jakiś rolę człon- 
ków zarządu, najczęściej puszczają potem 
z kwitkiem udziałowców |, zasmakowawszy 
w handlu, którego się nauczyli za spółkowe 
pieniądze — iIkwidują sklep spółki i otwie- 
rają własny. To zwykły los spółek, które się 
statutu nie trzymają, rachunkowości nie pro- 
wadzą | uchwał nia protokółują. Spółka się 
rozpada — pozostaje sklep prywatny. Powia- 
dają, że i to zysk, bo w ten sposób pow- 
stają na wsi sklepy chrześcijańskie, ale spo- 
żywca zawsze na tem traci i dlatego, prze- 
twarzanie się sklepów spółkowych na pry 
watne nie jest wcale pożądanem zjawiskiem. 
W rozwoju kooperacyi spożywczej jest to 
ruch wsteczny, bez którego żaden się rozwój 
nie obywa. Z pociechą zaznaczyć potrzeba, 
że w rozwoju kooperacyi ruchy wsteczne są 
stosunkowo nieznaczne i słabe, wobec silne- 
go i szybkiego postępu naprzód. 

Rezultaty tego postępu widzimy dowod- 
nie na spółkach spożywczych Podola, które 
w r. 1906-tym zaledwie poczęły się nieśmia- 
ło pojawiać na wsi, a obecnie stanowią już 
poważną siłę ekonomiczną. Wymiarem jej 
są następujące liczby, zebrane bardzo oględ- 
nie i nieobejmujące, jak już wspominaliśmy, 
wszystkich spółek, stąd też wszelkiej przesa- 
dy pozbawione. 


Sprawozdanie obejmuje 382 spółki, w 
następujący sposób rozmieszczone w 12tu 
powiatach Podola: powiat winnicki—69 spó- 
łek, bracławski— 40, bałcki—38, hajsyński 37, 
uszycki — 35, olhopolski—31, kamieniecki— 
30, jampolski — 28, lityński—23, płoskirow- 
ski — 22, mohylowski—16 i latyczowski—12. 
Łączyły one 21,844 członków. W charakte- 
rze członków zarządu (z wyboru) pracowało 
w spółkach 1,480 osób, zaś w charakterze 
subjektów — 602 osoby, które otrzymały 
88,614 rb. gaży. 

Wspólny bilans spółek wynosił w dniu 
1 stycznia 1914 roku 886,918 rb. 43 kop., 
na który złożyły się następujące pozycye: 
a) w aktywach: gotówka w kasie—56,005 rb. 


się dnia 16-go maja, Rozpoczęto 
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po cente rb. 18 za pud 
zn ek dostarcza biuro 8, Ma- 


damskie i męskie przyjmuje 
de prania I przer 


a odstapienia dzierżawa 
3:'ch działek leśnych pod 
letniska w Puszczy Wodnej, Fun 
duklejowska 3 m. 5, zapytać: A. 
Kibardina. 288. 


od 35 rb. lygodn; 
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W Pensyonacie 


pokoje z całkowitam utrzyma- 
niem do wynajęcia. Obiady dla 
przychodzących o g.6-ej, śn'ada- 
nia o 1-ej. Ceny przyst. Mikoła- 
-2496 


Cee O © oo 
IONACY GOWINEK brać: © 
Jozefa. Adres: Kijów, W.-Wasył: 
kowska Nr 10, magazyn raebli 


Koławicza. 
T z 
młodego pomac- 
POSZUKUJĘ "nika bucha Ite- 
ra, polaka, mogącego samodziel 
nle prowadzić dziennik, Zgłaszać 
się osobiście z ofertą piśmienną. 
Kreszczatyk 41, Biuro „Rek! ma“ 
Gu godz. 10 do 3-ej po poi:* — 
Eino GOO 
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„Dzien, Kijowski” 
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Kuryer Marczewshi 


NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE 
Wyehodzi dwa razy dziennie rano I wieezerem, 
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R. Zwierowicza. 


pranumeratę przyjmuje 


66 kop.; gotówka na bieżących r-kach w ko- 
operatywach kredytowych i bankach—22 819 
rubii 83"/ą kop.; wartość towarów—472 226 rb. 
69'/4 kop.; należności spółkom — 205,655 rb 
93!/, kop.; majątek ruchomy — 44465 rb 
34'j4 kop; majątek nieruchomy (domy, na- 
leżące do spółek) — 73,133 rb. 01l kop; 
straty — 12,611 rb. 68 kop. b) w pasywach: 
kapitał udziałowy — 327.220 rb. 22'/, kop; 
kapitały specyalae — 26616 rb. 361, kop.; 
kapitał zapasowy — 63769 rb. 17 kop. 
kaucye subjektów — 24152 rb. 24 kop; po 
życzki — 156118 rb. 56'/, kop.; należności 
firmom za towary — 149,464 rb. 91'/, kop.; 
czysty zysk — 139,576 rb. 95 kop. 

Spółki sprzedały w ciąqu roku ze swo- 
ich sklepów towarów za 2,658 069 rb. 86!/, k. 
asiągając z tej sprzedaży, brutto— 343,617 rb. 
65 kop., zaś po odtrąceniu kosztów bandlo 
wych, netto — 139,576 rb. 95 kop. Wśród 
wydatków handlowych znajdujemy i takie 
pozycye, jak wydatek na sbonament pism, 
na co spółki wydały w ciągu roku 932 rb. 
92 kop. Ciekawe są dane o podziale czy- 
stego zysku z którego przeznaczono: na zwięk- 
szenie kapitału zapasowego — 15018 rb 
06 k.; na dywidendę od udziałów— 17,561 rb. 
41 kop; na gratyfikacye, członkom zarządu 
i komisyi rewizyjnych — 6,689 rb. 92'/ kop; 
na gratyfikacye subjektom—3,449 rb. 66 k.; 
na cele oświatowe i kulturalne — 925 rb. 
99 kop; na cele dobroczynne — 1,049 rb 
44 kop.; na budowę własnych domów spół- 
kowych—5 708 rb. 17 kop; na różne cele — 
9,492 rb. 93 kop. i wreszcie, na premium 
od zakupów — 47,603 rb. 


Zacytowane liczby są bardzo wymowne. 
W siódmym roku po otwarciu pierwszej spół 
ki spożywczej we wsi Podolskiej, kooperacya 
spożywcza zdążyła połączyć 22 tys. ludzi, któ- 
rym pozwoliła zaoszczędzić w ciągu roku — 
w niczem nie zmieniając ich skali życiowej— 
około 140 tys. rb., tylko dzięki organizacyi 
zaopatrywania się w przedmioty potrzeby co- 
dziennei, na nowej zasadzie—współdzielczej 
To namacalne korzyści z organizacyi wspól- 
dzielczej płynące. A ileż jeszcze innych ko. 
rzyści, które się na ruble oszacować nie da- 
dzą, a które są bodaj czy od tych pierw 
szych, materyalinych, nie większe. Mam tu 
na myśli szkołę organizacyi i uspołecznienia, 
jaką jest każda poszczególna kooperatywa, 


BIAŁA CERKIEW. Ysp znakom. artyst. 


| IDT 


z udziałem artystów Kijowskiego Teatru Polskiego K. 
Tatarkiewicza i innych. 
Dnia 28 maja, we czwartek. 


„profesor śpiewu”, „Rajskie jabłuszko” | 2iyertis- 


Dnia 29 maja, w piątek. 


„Ciekawa Ewunia”, „Próba miłości” |apiver 


W Teatrze Nowym, Kresuatik 36. 


Irójka kier 


OTWARTY 


w KIJOWIE, 
Meryngowska Nr 4. 


PENSYONAT 


Z kornfortem urządzone pokoje z kompletnem utrzymaniem. 

Kuchnia wykwiatna. 

Bliższych szczegółów udziela na żądanie biuro pensyonatu, 
PREPARAT o i o TfgT 7 wór ________—____ ____| 


|Limano-leczniczy zakład I sanatoryum 
na Kujalnickim Pó: w Odesie dje wiasn. H. Rogowskiej). 
Sezon od d. 15 maja st. st. W sakłaczie”70 pokoi ze wszełkiemi 
wygodami, elektr. oświetlea., zupełn. utrzymaniem t kuracyą liman. 


ODESA. Kujalnik leczn. d-ra Jachimąwicza — D wi Tuliszkowskiej- 
07 


| MUCZNE) [>=] 


Rorbut, Karoliny z domu 
) Hulanicki każdego, kto: 


by to ogłoszenie przeczytał, a cokolwiek otej Ro- 
dzinie wiedzizł, aby mi zechciał donieść pod adre- 
sem: Emerykowi Kiańkowskiemu, poczta 
i telegraf w Borówce, podcjskiej gubernii. 


W niedziele, 
„Kuryerś! wychodzi raz jeden. === 
Wielka poczytność „„KURYERA WARSZAWSKIEGO( azy- 
ni go najodpowiedniej. pismem do wszal. egłeszeń 


CENA PRENUMERATY: 


n | W WARSZAWIE: Rocznie rb. 8, półrocznie rb. 4.80 k., kwartalnie 
KSIĘGAKNIA I CZYTELNIA rb. 2.25 k., miesięcznie kop. 75. Za odnoszenie 


d 
NA PROWINCYI: Rocznie rb. 12, półrocznie rb. ©, kwartalnie rb. 8, 
miesięcznie rb. f 
ZA GRANICĄ: Rocznie rb. £4, półrocznia rb. 2, kwartalnie rb, 6, 
mlasięcznie rb. 2. 


"ADRES REDAKUJ! i ADMINISTRACYI 


jm" POTKO WA | cdrsznn, Krakowskie Orzedmieśce 40. 
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c Kiub małych matek. 


Z zapoczątkowania sekcyl wychowaw- 
czej wydziału opieki zdrowia Tow. hygieny 
praktycznej im. B Prusa, powstaje inst; tucya 
Klubów małych matek. lnicyatorką jej jest 
dr. Jadwiga Bukowska, która, łącznie z gro- 
nem pań z komisyi opieki nad, dziećmi, czy- 
ni już odpowiednie przygotowenia organiza- 
cyjne. Jednem z głównych zadań Klubów, 
będzie wciągnięcie dorastających dziewcząt 
də udziału w walce ze śmiertelnością ubo- 
aich dzieci, które, w czasie nieobecności ro- 
dziców, pozostawiane są bez opieki, a zdru- 
giej strony formują najliczniejsze kadry ofiar 
epidemii. Główny nacisk położony będzie 
na roztaczanie opieki nad niemowleętami. 


EI Z Lublina. 


Gubernator lubelski wydał nastepujące 
postanowienie obowiązujące: „Ludność gub. 
lubelskiej obowiązana jest zawiadamiać po- 
licyę lub włsdze miejscowej administracyi 
gminnej o oscbach, przybyłych z miejscowo- 
ści, zajętych przez nieprzyjaciela. Winni nie- 
doniesienia we właściwym czasie o przybyciu 
takich osób będą pociągani do surowej od- 
powiedzialnośzi w porządku administracyj- 
nym“. 

EF Z Ciechanowa. 


Sytuacya ludności w gub. płockiej mie- 
dzy Ciechanowem a Przasnyszem z dniem 
każdym pogarsza się. Drożyzna wzrasta. 
Brzk mąki. Zapasy drzewa wyczerpały się 
do tego stopnia, że na opał do gotowania 
rąbią płoty drewniane i budynki. W związ- 
ku z giodem, rozwijają się zasłabnięcia epi- 
demiczne. 


IW. Ranerkiego 
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demonstrowanie wielkiego obrazu 


6 aktów w każdej. 2939 
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Opieka d!a panien. Ceny umiarkowane, 


d-ra Jachimowicra 


prospekty wysył. na zapotrzebowanie. Adres: 
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kuje w ich własnym interesie suk- 


córki Leona I Pasz- 


| proszę najuprzej- 


Na wschodnim froncle. 


Bitwa na galicyjskim froncie toczy się 
w dalszym cizgu. Ostatni komunikat szta- 
bu Naczelnego Wodza przynosi nam infor- 
macye, świadczące, że jak i poprzednio w 
dwóch jej sekcyach—na drogach z Przemy- 
śla do Gródka | ze Stryja do Lwowa ześrod- 
kowała się głównie energia zaczepna korpu- 
sów koalicyjnych. Szczegół ten dowodzi, że 
niemiecki plan kampacii qalicyjskiej dotych- 
Jczas zmianom nie Ulsg I że niemcy, nie 
|streszczając tego piano We osiągnięcia ce'u 
ściśle strategicznego, a więc do opanowania 
linii Sanu, dążą do odebrania z powrotem 
wschodnio-galicyjskich dziełnic=innemi sło- 
wy, że mają oni na widoku względy nie tyle 
wojenne, o ile nawskroś polityczne, walka 
bowiem o teren pod względem strategicz' 
nym najzupeiniej obojętny, a nawet niedo- 
godny, dyktowaną wyłącznie przez strategię 
być nie może. | ts jasne już dziś tenden- 
cye sztabu koalicyjnego nia tylko ułatwiają 
oryentacyę w przebiegu działań wojennych 
w Galicyi, als ponadto pozwalają przewidzieć 
w ogóinych zaryszch dalsze widoki kampa- 
nii na froncie wschodnim. 

Z informacyi komunikatu wynika, ża 
ostatnio toczyła się walka na lewym brzegu 
Wiszni | że jeden okres tej walki pomyślny 
był dla niemców. Ponieważ mowa tu o le- 
wym brzegu rzeczki będącej prawym dopły- 
wem Sanu, przeto jasną jest rzeczą, że woj: 
ska rosyjskie dotychczas między Wisznią i 
Sanem się znajdują i że, mimo chwilowego 
powodzenia, niemcy linii Wisznii sforsować 
nie zdążyli. Zachodzi jednak pytanie, gdzie 
mianowicie owa notowana przez komunikat 
walka nad Wisznią się toczyła: czy nad dol- 
nym biegiem rzeki (linia Kalników—Starza- 
wa), czy też nad górnym. Osobiście jeste- 
śmy zdania, że mowa tu być może tylko o 
brzegu dolnym. Górna część Wiszni od za- 
kretu, jaki pod miasteczkiem Sądową Wisznią 
robi, przechodzi w odległości 15—20 kilome- 
trów na wschód od linii pozycyi Mościskiej 
(Rudniki—Pakość—Krukienice), niemal rów- 
nolegle z tą linią. Gdyby zatem walka istot- 
nie nad górną Wisznią się toczyła, pozycya 
Mościska musiałaby być poprzednio sfọrso- 
waną, nic jednak nam o tem ostatnie ko- 
munikaty nie mówiły. Piawidłowszem przeto 
iest przypuszczenie, że notowana przez Sztab 
rosyjski walka nad Wisznią do dolnego bie- 
gu rzeki się odnosi. 

Na drogach ze Stryja do Lwowa notu- 
je komunikat ostateczne załamanie się cfan- 
zywy koalicyjnej na całej linii naddniestrzań- 
skich pozycyi rosyjskich od Wypuczek w uj- 
sziu Tyśmienicy aż do Rozwadowa, Mikoła- 
jowa i Żydaczowa, w pobiiżu ujścia Stryja. 
Załamanie to da się wytłumaczyć nie tyl- 
ko samą pomyślną kontrakcyą rosyan, ale 
i oskrzydlającemi tendencyami generała Lin- 
singena, które wyraz swój miały w sforsowa- 
niu Dniestru o 35 kilometrów na południc- 
wschód od Mikołejowa, pod Zurominem nie- 
daleko ujścia Swicy. W istocie też notuje 
komunikat penetracyę licznych oddziałów 
koalicyjnych w sforsowanym punkcie na le- 
wym brzegu Dniestru. Trudno odgadnąć, jakie 
istotne widoki może mieć niemiecki ruch 
oskizydlający od strony Zurawna aż do linii 
kolejowej Liwów— Stanisławów w chwili obec- 
nej doprowadzony. Wobec tego, iż tuż obok 
nad Dniestrem, między ujściem Świcy a uj- 
ściem Łukwy (Halicz) prawy brzeg rzeki 
znajduje się w ręku rosyjskim (notowana 
przez komuniket akcya pod Siwkami, wsią 
przy skrzyżowaniu dróg z Zurawna do Hali- 
cza i Rohatyna do Kałusza położoną) niepo- 
dobna dostrzedz szans, na jakie liczyć. mo- 
gą niemcy, dostając się na lewy brzeg Dnie- 
stru pod Zurawnem, o ile naturalnie nie 
ścigają oni dywersyjnych, pomocniczych 
(w rodzaju przerwania bezpośredniej kemu- 
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święta i dni poświąteczna 


domu dopłaca się 10 kop. miesięcznie, 


A 


mam tu na myśli kulturalny wpływ, jaki wy- 
wiera każde zebranie członków, każdy prze- 
dyskutowany wniosek, każda uchwała o wy- 
znaczeniu pewnej, choćby nawet najmniej- 
szej sumy, na pisma, na cele dobroczynne, 
na pomoc członkom spółki w nagłej po- 
trzebie. ; 

Podole posiada nadto oryginalny typ 
kooperatyw spożywczych, zwany tam „T-wem 
hurtowych zakupów*. Takich Towarzystw 
w r. 1913-tym było na Podolu 5: w Win- 
nicy, Kuryłowcach Murowanych, Niemirowie, 
Płoskirowie i Tulczynie. Są to centrale za- 
kupowe, ctwierane na podstawie normalne: 
go siatutu dla spółek spożywczych, a łączące 
nie pojedyńczych członków, a spółki okolicz- 
ne. Dziś się one rozwinęły i mają znaczne 
obroty, przy minimalnym zysku, bo ich ce- 
lem nie jest zysk, a dostarczanie towarów 
spółkom. Rok 1913:ty był zaledwie począt- 
kiem ich działalności, to też bilans ich wy- 
nosił tylko 36 tys. rb. Obecnie, ziemska ka- 
sa drobnego kredytu, wobec drożyzny towa- 
rów i trudności ich dostania, postanowiła do- 
pomódz tym centralom zakupowym, przez 
zwiększenie otwartych im kredytów. 

Od 1913 roku urosła znacznie ilość 
spółek spożywczych na Podolu, wzrosły też 
ich obroty, ilość członków, ich bilanse i zyski. 
Obecnie ziemska kasa zajęta jest zbieraniem 
danych o rozwoju kooperacyi spożywczej 
w ubiegłym raku, 1914-tym, który, Jako rok 
wojny, da szczególnie ciekawy materyał. 

Zbieranie, opracowywanie i ogłaszanie 
drukiem takich danych do zasług podolskie 
ziemskiej kasy zaliczyć należy. 


Junosza. 


Z Królestwa. 


ei Nowa szkoła polska. 


Warszawie przybywa nowa uczelnia pol- 
ska. W tych dniach przełożony specyalnej 
szkoły przygotowawczej, mieszczącej się przy 
ulicy św. Barbary Nr. 10, p. Karol Schulz, 
uzyskał pozwolenie na otwarcie 4-klasowego 
progimnazyum, które będzie prowadzone 
pod jego osobistym kierunkiem. Zapisy 
przyjurowane są codziennie. 
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nikacyi między Lwowem *a Stanisławowem) 
celów w ruchu swym flankowym ed strony 
Żurawna. W każdym razie, sytuacya strate- 
giczna w tej sekcyi galicyjskiego frontu nie 
przestaje być wysoce interesującą i najbliż- 
sza przyszłość przyniesie nam zapewne szcze 
góły, które ściśłejszą oryentacyę w przebiegu 
działań wojennych na drogach ze Stryja do 
Lwowa—umożlwią. 


Na zachodnim froncie. 


Od dłuższego już czasu w sekcyach 
pod Ypres. La Bassćs i Arras toczy się za- 
Żarta, nieustająca walka, w której jako stro- 
na zaczepna występują sprzymierzęńcy. Wal- 
ka ta ani na chwile nie tiacj charakteru ty- 
powej wojny pozycyjnej | wyniki ataków, nie- 
raz przez całe dywizye dokonywanych, rzad- 
ko kiedy przekraczają zdobycie jednego ki- 
lometra okopów n'emleckicn. To też do- 
strzegalne cele zaczepnych planów obecnych 

zneralissimusa Joffrea i feldmarszałka 
Frencha są pozornie ogromnie nikłe: walka 
toczy się o drobne punkty i jakaś karczma 
przydrożna (Cabaret Rouge pod Ablain Saint 
Nazaire), lub wpólzburzony budynek cu- 
krowni (Soucher) przechodzą z rąk do rąk 
pa krwawycn szturmach, atakach i kontr- 
atakach. Mimo to jednak, jak również po- 
mimo, iż dzięki operacyom na tak krótką 
metę, linia frontu zachodniego dotychczas 
znaczniejszym zmianom nie ulega, niepo- 
dobna lekceważyć ani wysiłków czynionych 
przez wojska angielsko francuskie, ani też 
osiąganych przez nie korzyści. W istocie, 
wszystkie zażarte, acz tak pozornie drobne, 
walki zdradzają ogromną planowość akcyi, 
prowadzone są nie dorywczo i przypadkowo, 
łecz. najzupełniej systematycznie i celowo. 
Cel ich aż nadto jest jasny: sforsowanie że- 
laznęgo łańcucha pozycyi,. który obie armie 
waiczące w postawie niemal nieruchomej 
trzyma | otwarcie pola dla wykonania szer- 
szego manewru strategicznego, któryby 
agnięcie zasadniczego celu wojny: zni- 
szczenia Żywej siły przeciwnika umożliwił. 
W sekcyach pod La Bassće i pod Atras już 
pized miesiącem w paru punktach poczwór 
na linia okopów niemieckich została przez 
anglików i niemców nawskroś przerwana, 
uczynione jednak wyłomy okazały się zbyt 
małymi, przytem nie wszystkie taktyczne 
Klucze miejscowości zostały niemcom z rąk 
wydarte, by generałowie sprzymierzeni zada- 
nie swe za ukończone uważać mogli. Cały 
czas przeto ofenzywa angielsko-francuska 
dąży -do możliwego rozszerzenia już posia- 
danych korzyści taktycznych, do opanowania 
kluczy pozycyi (takimi kłuczami są np. w 
sekcyi arraskiej cukrownia w Souchez lub 
Czerwona Karczma na drodze z Soucher do 
Ablain Saint Nazaire), by nowe przeforsowa- 
nie okopów niemieckich sytuacyę niemców 
na całej linii frontu w danej sekcyi niemo: 


żliwą uczynić zdołało. Akcya tego rodzaju,! 


z natury rzeczy niesłychanie trudna i powol- 
na, jeszcze powolniejszem tempem jest pro- 
wadzona dla przyczyn, które bądż dotychczas 
nie są ńam znane, bądź też już przez prasę 
zagraniczną, w pierwszym rzędzie przez naj- 
mniej skrępowaną wszelakimi względami 
prasę angielską ujawnione zostały. 

O. przyczynach tych  wymagajątyca 
szczegółcwego wyjaśnienia pomówimy in- 
nym razem. 


Kronika zagraniczna. 


Przemówienie d'Annunzio w Rzymie. 


Dopiero obecnie otrzymaliśmy pisma 
włoskie z dni poprzedzających wypowiedze- 
nie wojny Austryi. Znajdujemy w nich mie- 
dzy innemi treść wspaniałych przemówień 
d'Annunzio, któremi wielki poeta włoski du- 
sze rodaków do wojny zapalał. Jedno z tych 
przemówień, wygłoszone po przybyciu do 
Rzymu, a noszące wszelkie cechy improwiza- 
cyi, za „Giornale d'italia“ powtarzamy: 

„Rzymianie! Włosi! Bracia moi w wie- 
rze | niepokoju! Przyjaciele moi nowi i da: 
wni moi towarzysze! Ten hołd gorący szia- 
chetnej wdzięczności nie mnie złożyliście — 
wiem o tem. Złożyliście go przed duchem, 
który mię wiedzie, przed miłością, która mną 
włada, przed myślą—której służę. 

„O, gdyby mógł zstąpić z Janikulskie- 
go wzgórza twórca naszej wolności Garibal- 
ail O, gdyby zstąpił! Czyż nie napiętnował- 
by on stygmatem zdrady i podłości tych, 
którzy jawnie lub skrycie pracują dziś nad 
rozbrojeniem naszego kraju, nad znieprawie- 


niem naszej ojczyzny, nad nowem jej ujarz- 


mieniem, nad nowem ukrzyżowaniem, nad 
nowem złożeniem na łożu konania, które się 
nieraz trumną otwartą zdawało—jej, tej sło- 
necznej. wielkiej i nieśmiertelnej Italii? 

„Są ludzie, którzy pięćdziesiąt lat ko- 
neją, są tacy, którzy pięćdziesięciu lat po- 
trzebują, by ducha wyzionąć na łożu swojej 
baleści. Fzaliż możliwą jest rzeczą, byśmy 
pozwolili cudzoziemcom wewnętrznym i ze- 
wnaętrznym, wrogom domowym lub intruzom 
—skazać na śmierć haniebną naród, który 
wczorzj zaledwie w Quarto—nad jasnem mo 
rzem— wzniósł posąg swej najpiękniejszej le 
gerńdy, posąg swej woli prawdziwej, która 
iest wolą rzymską, o obywatele Romy! 

„Wczorej ku Ramie skierowała się du: 
ma ltalii, dziś ku niej zwraca swe Qczy jej 
niepokój, Bo oto nie wiem, lecz od dni 
trzech jakieś tchnienie zdrady dławić nas po 
czyna. Nie, my nie chcemy, by ltalia nasza 
była zbiorem zabytków, .gospodą dla cudzo- 
ziemców, letniskiem, horyzontem o biękicie 
pruskim dla księżyca międzynarodowych mie- 
siecy miodowych, targowiskiem, na którem 
się kupuje i sprzedaje, targuje — i dszukuje 
Duch nasz woła do nas, byśmy swą pieczęć 
przyłożyli do przetopionej w nowe formy ma- 
teryi nowego świata. 

„Przez niepo nasze przeleciał ów wicher 
święty, który włał życie w cudowne wiersze 
Danta o locie rzymskiego orła—obywatele— 
o locie orła waszego! 

„Niech geniusz Romy wypedzi wreszcie 
ze swej świątyni przekupniów i fałszerzy, 
niech na swem Forum odnajdzie odwagą 
Cezara, by zawołać: kość rzucona na czer- 
wone boisko ziemil 

„Widziałem, rzymianie, zapalony ogień 
Westy w wielkich odlewniach Liguryi,  widzia- 
łam kuźnie, pałające dniem I nocą. Woda 
Juturnu, rzymianie, hartuje stal pancerzy j 
chłodzi ostrza, wiercące lufy dział. 
Italia zbroi — nie dla wesołej parady, lecz 
dia surowej walki. Zbyt długo przysłuchiwa> 
ia się ona do jęków tych, którzy znoszą dziś 
głód duszy i ciała, hańbiące gwałty I po» 
niżenia! ' 

„Pięćdziesiąt lat temu--o tej samej go- 
dzinie— kładł się do snu legion Tysiąca, . by 
się zbudzić o Świcie i iść naprzód, bez przer- 
wy naprzód—nie przeciw przeznaczeniu, lecz 
do przeznaczenia, które było dlań Światłem 
i Pięknem. 

„Niech Rzym się zbudzi jutro w bla- 
skach słońca swego- przeznaczenia. Niech 
rzuci hasło swego przwa | sprawiedliwości. 
Niech je rzuci ziemi, która go czeka, by sta- 
nął w szeregach jej najlepszych narodów da 
świętej walki z barbarzyństwem. 

„Gdzie jest zwycięstwo? — pytał młody 
poela Mameli, który poległ pod murami Rzy- 
mu, chociaż tak gorąco pragnął zginąć tam, 
w Alpach wschodnich, w walce z austrya: 
kiem. O, młodzieży rzymska, wierz w to, w 
co wierzył poeta; wierz, że wbrew wszystkie- 
mu i wszystkim Bóg naprawdę uczyni zwy- 
cięstwo niewolnicą Romy. 

„Jak rzymską jest rzeczą czynić wielkie 
czyny i znosić wielkie cierpienia, tak rzeczą 
jest rzymską zwyciężać i żyć nieśmiertelnie 
w wiecznym żywocie ojczyzny. 

„Wymiećcie więc, wymiećcie wszelkie 
śmiecie, 
zgniłą. 
du na czele! 
Italia!" 


rzućcie do kioak wszelaką rzecz 
Niech żyje Roma bez rumieńca wsty- 
czysta 


Niech żyje wielka i 


Rozkaz Władz austryatkich. 


„Gołos Moskwy* donosi, iż władze au- 
stryackie w zachodniej części Królestwa Pol- 
skiego ogłosiły następujący rozkaz: 

„Przekonaliśmy się, że osoby zajmujące 
jakiekolwiekbądź posady społeczne lub rzą- 
dowe w zajętej przez nas Polsce, nie bacząc 
na wszelkie zapewnienia > swej lojalności, 
pozostały wierne i w dalszym ciągu wszelkie- 
mi sposobami służą rządowi rosyjskiemu. 
Zawiadamiają one rosyjskie władze wojsko- 
we o wszelkich naszych czynnościach, o ru- 
chach wojsk naszych. Dapomagają do uciecz- 
ki jeńcom. Zaregestrowano wypadki, gdy 
włościanie i wójtowie po wsiach przechowy- 
wall u siebie żołnierzy rosyjskich, Wobec 
tego austryackie władze wojskowe zmuszone 
są do zarządzenia surowych środków prze- 
ciwka tym osobom. Wydany został rozkaz 
aresztowania wszystkich wójtów, scłtysów, 
ławników, sędziów gminnych, członków za- 
rządu gmin żydowskich, t. j. wszystkich zaj- 
mujących jakiekolwiekbądź urzędy przed za- 


Niech się' 
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jęciem tych miejscowości przez austryaków. 
Osoby te zesłane zostaną w głąb kraju, 
gdzie będą pozostawać, jako zakładnicy, do 
końca wojny”. 


Z rosyjskiego Tow. 
s LA s r e s 
miłośników historyi, 

Na ostatniem posiedzeniu rosyjskiego 
Towarzystwa miłośników historyi w Piotro 
grodzie p M. Bałabucha odczytał referat o 
o patryarchacie carogrodzkirn. Opowiedziaw- 
szy historyę powołania patryarchatu w Kon- 
stantynopolu i autokefalnej cerkwi rosyjskiej 
referent twierdził, że prawo kanoniczne cerk- 
wi wschodniej przestrzega zasady tożsamości 
granic państwa z granicami prowincyi ko- 
ścielnych, a przeto gdyby Konstantynopol 
został przyłączony do Rosyi nie mogą istnieć 
tam dwie władze cerkiewne: patryarchy i sy- 
nodu piotrogrodzkiego. 

Jedynem wyjściem z tej sytuacyi było: 
by zlanie sie rosyjskiej cerkwi synodalnej z 
oatryarchatem carogrodzkim. 

Na tem samem posiedzeniu p. W, Cie- 
chawski wystąpił z referatem: „Car Polski", 
zsznejsmiając zebranych z okazyi setnej rocz- 
nicy połączenia z Rosyą Królestwa Polskiego 
z traktatami międzynarodowymi, aktami i 
manifestami, wyrażającymi zasady połączenia 
Krółestwa z Cesarstwem. 

Jak wiadomo, hiektóre z tych manife 
stów w Cesarstwie nie były ogłoszone i do 
ogólnego zbioru praw „nie zostały włą- 
czone *. 


Po 5 łów Rass) 
NA WPISY. 


Na wpisy dla szkoły p. Peretjatkowi- 
«czowej: pp. Magdalena Ołdakowska i S$. S. Zaleski 
(rocznica z umowy handlowej) 25 rb. — N. N. 1 rb. 
(na ręce kapelana Biekmiana) 


RARESEZYWECTT TZT NYDESCNA 
przemianowanie 
gubetnii nadhaltyckich, 


„Birż. Wied.* piszą, że w ministerstwie 
spraw wewnętrznych powstał projekt prze- 
mianowania gubernii liffandzkiej, kurlacdz- 
kiej i estlandzkiej, MKwestya ta była rozwa- 
zana przez kilka stowarzyszeń naukowych 
między innemi i przez towarzystwo miłośni- 
ków history. Przypomniano, iż za czasów 
Katarzyny II gubernie te nazywały się: rewel- 
ska, mitawska i ryska. Paweł Il jednakże 
przywrócił nazwy dawniejsze. Obecnie rów- 
norzędnie z projektem  przywróżenia nazw 
pomienionych gebernli z czasów Katarzyny Íl 
istnieje projekt nazwania ich: estońską, ku- 
rońską I liwońską, W każdym razie z nazw 
gubernii nadbaltyckich niemieckie „land“ 
będzie usunięte. 


Opodatkowanie się żydów. 


Na zjeździe” działaczów żydowskich w 
Plotrogrodzie z udziałem przedstawicieli gmi 
ny żydowskiej z Warszawy, po długich de- 
batach nad formą samoopodatkowania się 
żydów na rzecz żydowskich ofiar wojny, po- 
stanowlono: „Każdy żyd powinien oddać 
5 proc. swych wydatków na utrzymanie wła- 
snego domu; należy przytem przedsiębrać 
wszelkie środki, ażeby do tego podatku po- 
ciągnięte zostaiy wszystkie warstwy narodu 
żydowskiego, by żaden żyd się od tego nie 
uchylił, żeby ten podatek stał się w swoim 
rodzaju ogólną kwestą narodową, która 
wszystkich zjednoczy w wielkiej pracy*. Do- 
datkowo oświadczono, że ten podatek 5-pro- 
centowy nie uwalnia bogatych żydów od or- 
ganizowanych specyalnie kwest poszczegól- 
nych na rzecz żydów. 


s 


(Kores. wias. „Dzien. Kij.*). 
Żytomierz (w maju). 
Dzięki staraniom znanej malarki, P. 
Stankiewiczówny, przebywającej obecnie w 
Żytomierzu, miasto ma obecnie czasową wy- 


stawę obrazów, z której dochód przeznaczony 
jest na rzecz ofiar wojny. 


Wystawa mieści się w dość szczupłym Życie polskie. 


lokalu — obejmuje tylko dziesiątki dzieł; ale 
jakość chojnie wynagradza małą ilość. 
Wybór jest bardzo staranny; wystawa piękna, 
swojska ogromnie—i bardzo harmonijna. 

Znaczną jej część wypełniają pracę P. 
Stankiewiczówny: akwarele, pastele, będące 
ślicznemi studyemi barw — a przedswszyst- 
kiem iej cudnej akwaforty. , 

Stoi się przed niemi długo, powraca 
się kilkzkrotnie. Bije od nich głęboki czar. 
Wyrażenie: „owiane są urokiem poezyi*, tak 
zbanalizowane, że się go nie chce używać, 
est chyba jednak najlepszem ich określe- 
niem, 

Subtelność efektów swietlnych, właści- 
wych tylko akwaforclie — rzadkie, ogromne po- 
czucie miary, sprawiałące, że nie znajdzie sę 
tu żadna kreska zbyteczna, gedstliwa— vch- 
wycenie najszlachetaiejszego momentu w da- 
nym motywie, czy temacie—wszystko to jest 
w pracach artystki. Przed tem wszystkiem 
stają w zdumieniu zarówno profani, bezwled 
nie ogarnięci siłą piękna, jak el z fachu, kto- 
czy znają „arkana*, mogą zmięrzyć całą ich 
waltość—|! dziwią się t«mbardziej. 

Prócz obrazów P. Stankiewiczówny, wi- 
dzimy na wystawie dość liczne prace Wrze- 
szcza, po większej części już znane naszej 
publiczaości, i dalej kilka portretów miejsco 
wego malarza, P. Kazanowskiego.. Szczegól- 
nie dobry jest portret p. D., w pełnej natu- 
ralności pozie, z doskonałem ujęciem cha- 
rakterystyki twarzy. Mamy jeszcze kilkadzie- 
siąt obrazków, podpisanych nazwiskami zna- 
nych artystów. Dwa małe pejzaże włoskie 
Pankiewicza—pełne wyrazu; obraz Ryszkiewi- 
cza, doskonale charakteryzujący tego artystę: 
zadymka, konie, spóźnieni podróżni, świateł: 
ko wśród mgły... To samo można powie- 
dzieć o „główce" Fxentowicze; bardzo go o- 
na charakteryzuje, i to w najlepszych jego 
właściwościach. 

„Dziele szabli*, Strojnowskiego odzna- 
cza się doskonałą charakterystyką głów 
(szczególniej kobieca), — harmonijnością to 
nu, wreszcie miłą treścią; jest to bardzo ła- 
dny obrazek tego, tak u nas mało znanego 
malarza. Obraz Kossaka, pejzażyk Stanisła- 
wskiego i obrazy kilku innych małarzy pol- 
skich, dopełniają wystawy. Zatrzymuje wi- 
dza dłużej mały szkic dziewczęcej główki — 
rysowany przez Matejkę. | zamyślamy się 
mimowoli nad tem, w jaki sposób ów twór- 
ca twarzy © wyrazach potężnych, mógł je- 
dnocześnie wyśnić taką słodką, taką czystą 
i bajecznie wdzięczną główkę. 

Pod drugim szkicem główki kobiscej 
akwarelowym, stajemy takie z szacunkiem 
Detknęła go ręka I. Riepina — chwały rosyj- 
skiego malarstwa. 


Mamy tylko klka obrazów rosyjskich 


różowa i jasna, ciągnie oko widza, to obraz 
Syczkowa. Malutki „Pasiecznik* Makowskie- 
go, wykazuje całą maestryę sławnego arty- 
sty. —Kończymy tę wzmiankę o wystawie ży- 
czeniem jaknajwiększego, a zasłużonego po: 
wodzenia. 


Em Dziewczyna wiejska u płotu, cała 


Mar. Woł. 


Na pomoc ludności! polskiej, która 
ucierpiała wskutek wojny! 
Du szneniu Komltotu Kijowskiego! 


Pp. E. Z. (zam. kwiat. dla J. O. (of. wojny) 5 
rb.—Marya Klass (% % od pensyi za maj) 2 rb. 75 
kop.—Teótla | Zygmunt Lisiccy 25 rb. 


maat A keno e, 


Razem z paprroñnini garówką 40,158 
rub. 74 kop. 


Kronika. 


Kalendarzyk. 

3:14 28 (9) Augustyna B. W. Ap. Anglii. 
rutro 29 (10) Serca Jezusowego. 
Wacnód słogra e godz. 3 m, 51. 
Zachód słożia o godz. 8 m. 06 
Gługużć duia godz. 16 m. 15. 


KALENDARZYK HISTORYCZNY. 


O. 10 ozerwca m. St. 


Roku 1651. 
do Częstochowy. 


Jan Kazimierz przybywa 


W godzinach burzy. 


Na równi z jednostką ludzką, która pod- 
czas błyskawicy grożącego jej plorunu stara 
się opanować strach i swym własnym spo 
kojem niejako odsunąć niebezpieczeństwo, 
narody całe w chwilach przewrotu, tajemne- 
go wzbierania uśpionych sił wewnętrznych, 
które wybuchnąć mogą wulkanem i lawą za- 
topić kraj cały, lub huraganu przygnanego 
z włatrami jakiejś strony świata, który zmie- 
nia postać I kierunek rzeczy i pojęć, tążeją 
w sobie, wysilając się, by jaknajdłużej zatrzy- 
mać przynajmniej pozór nieutraconej jeszcze 
równowagi życia. 

Jest w tem zjawisku może jeden z ob- 
jawów mocy i uporu życia wogóle, które 
wobec groźby skonu, a nawet w obliczu 
śmierci, nie chce nic ze swej żywotności ustąpić 
i czyha tylko, by za wszelką cenę, bezwzględ- 
nie wobec złowrogiej współczesności | na 
świeżem choćby cmentarzysku wszystkiego 
co było jego przeszłością, znów swą potęge 
rozwinąć. 

Stąd życie potoczne człowieka bywa 
często w jaskrawej sprzeczności z nastro- 
jem jego przeżyć wewnętrznych, a życie zbio- 
rowe społeczeństwa zadaje czasem kłam 
ruchem, swobodą i błyskotłiwością, pienią- 
cemi się na powierzchni wartkiej jego fali, 
wirom niepewnym i nieopanowanym głębiom 
jego toni, w których czai się zło, zwłaszcza 
gdy ogrom nieszczęścia przewyższa  człowie- 
czą zdolność objęcia go wyobraźnią lub prze- 
ciwstawienia mu ludzki rozum i wolę. Wów- 
czas ziemia może huczeć od grzmotu, zwia- 
stuna gromiu, który wstrząśnie się w posa- 
dach, a człowiek zagładzać nią będzie ma: 
rzeniem o dniach jasnych i skąpanych w 
słońcu. 

W ten sposób tłomaczyć można cieka- 
we zjawisko, że np. wielka rewolucya fran- 
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cuska, najokrólniejsza chyba karta historyi 
nowożytnej, cała czerwona od krwi, pisana 
była z ciągłą pamięcią o dogmacie Jana 
Jakóba Rousseau, bezgranicznej cnoty i do 
broci natury ludzkiej. Dzięki temu, sędzio- 
wie skazujący tysiące na gilotynę, mieli dla 
nich westchnienie pełne czułości. | jeżeli w 
XVIII w. jedynie dwór wersalski stroił się za 
pasterzy, to podczas rewolucyi każden oby- 
watel czuł w sobie sielską duszę i pławił się 
w mordach, oczekując ziszczenia się erka- 
dyjskiego szczęścia. A jako wyraz tej epoki 
pozostała po niej w sztuce dążność do grec- 
kiego spokoju i upodobania sielanki. 

I dlatego jeszcze, pewne wstrząśnienia 
wewnętrzne państw czy narodów wywołują, 
ciroćby na dużej przestrzeni wieków, reak- 
cym podobne, na skutek powtarzającego się 
zbiorowego uczucia i odruchu tłumu, opo- 
ru przeciw poddania się imi chęci ich opa- 
nowania, 

Refleksye te nasuwają się mimowoli 
przy odczytywaniu ważnego dla historyi zblo- 
ru świadectw z życia i nastroju Warszawy z 
czasów 31 r., zebranych przez sędziwego hi- 
storyka Aleksandra Kraushara *), jak zwykle 
ze skrzętnością archeologa, z zamiłowa- 
niem badacza drogiej mu przeszłości. Dzisiaj 
ten tom posiada znaczenie podwójne. Pozo 
staje opracowanym krytycznie "materyałem 
dla studyów nad tą epoką, obok tego zaś 
ułatwia zestawienie tych bohaterskich dni 
Warszawy, zrywającej się do wolności z dniem 
dzisiejszym, również szczodrym w niebezpie- 
czeństwa, trawionym gorączką oczekiwania, 
przesiąkłym smutkiem polskiej doli nie- 
szczęsnej. 

Choć różnic miedzy tymi dwoma mo- 
mentami dziejów Polski jest wiele. Najprzód 
już wiek prawie dobiega końca, gdy łuna 


* Aleksander Kraushar. Życie potocz- 
ne Warszawy w czasach listopadowych 1830—1831 r. 
(Miscellanea historyczne. XLIV) Warszawa. Nakład 
Przeglądu Narodowego 1910. 


płonącej na Solcu szopy objęła pożarem 
Warszawę i cały kraj. Obok tego, inne wów- 
czas pobudki polityczne wywoływały inne 
nadzieje i odmienne wysiłki, a nawet środki 
działania. Poza tem ówczesna samodzielność 
narodu objawiała się inną jego postawą i 
także inną jego możnością. Przecież życie 
potoczne, odbijające się w tradycyi, czy 
wspomnieniach tych czasów Í jego do wy- 
jątkowej aktualności: koniecznie przystoso- 
wując się formy, wydają się chwilą dni obec- 
nych, tak dalece równa je ciągła i nieusta- 
jaca walka tego życia, by nic ze swej cho- 
złlażby barwności nie utracić. 

| z podwójną ciekawością przegląda się 
dziś te historye codziennego dnia Warszawy 
z roku 1830—1831, gdyż chwilarni nie można 
obronić się wrażeniu, że nie przestało się 
czytać doniesień współczesnych. 

Więc tak samo, wówczas jak i dziś, 
plagą powsżniejszej opinii i zdrowego sensu 
były wnioski z rady opiekunów ojczyzny, 
strategików i polityków z kawiarni, poświę- 
cających dla niej jeżeli nie swe życie, to w 
każdym razie języki. Gościła ich zaś prze- 
dewszystkiem stawna wówczas kawiarnia Ho 
noratka. Wiadomo, że dziś zastąpiła ja 
świetnie Udziałowa, która z godnym uzna 
nla zapałem i pośpiechem rywalizuje z 
przyszłym kongresem europejskim. W 31 r. 
„Kuryer Polski* w Nr 590 pisze: „Całymi 
dnlami włóczą się niektórzy ichmoście po 
ulicach, kawiarniach i miejscach publicznych, 
nigdy ust nie zamkną, zawsze z nowinami, 
wiadomościam!; spotykają kogo na ulicy — 
nuż w skoki do niego: „A co tam nowego? 
A gdzie nasi? A gdzie kwatera główna? Tu 
była bitwa, tu takie błędy popełniono, gdy 
by to a to, toby dobrze było... | rozpoście- 
ra się dyskusya strategiczna. Woźny, który 
całe życie pozwy pisał, krytykuje szarże ka- 
waleryi; nauczyciel, który ledwo na pamięć 


który całe życie z łokciem, albo przy racho 
waniu procentu przepędził, rozprawia o po 
ruszenizch skrzydeł armii, o forsownych mar- 
szach, jak gdyby szło o jarmark w Łowiczu... 
Zamknij wszystkie dzieła Napoleona i F:y- 
deryka i posłuchaj przez godzinę wielkiego 
mówcę, a pewno zbawisz Polskę"... 
Jednocześnie, pomimo wojny i ofiar 
jakich ona wymags, żałoby i niepewności 
jutra, tkwiła w społeczeństwie żądza zaba- 
wy, która przerywała nagle szereg dni smu- 
tnych jakimś szałem wesołości, niosącym za- 
pomnienie. Gdy dnia 5-go grudnia 1830 r. 
wystawiono w teatrze Narodowym operę Kru- 
pińskego „Krakowiacy i górale'",we 
dle „Dziennika“, po ukończeniu sztuki rozra: 
dowara publiczność nie rozeszła się, lecz 
powtarzała piosnki z czasów Kościuszki i 
Dabrowskiego, a po mazurze legionów wło- 
skich zaczęto tańczyć. Podniesiono kurtynę, 
artyści i artystki połączyli się z publicznością. 
Mazur stał się tańcem ogólnym, żołnierze z 
akademikami, z gwardzistami lud. Gdy już 
pałce ustawały orkiestrze, widzowie sami so- 
bie zaczęli przygrywać*.. Dziś, gdy każdy 
rok niewoli odb'erał nam coś z dawnej na 
szej beztroski, już wyschło źródło tak łatwe- 
go weselenia się w chwili poważnej Í ciąż 
kiej, niemniej jednak teatry grają i nie bra- 
kuje im publiczności, pragnącej skierowania 
myśli, zbyt jednostronnie zajętej, w innym kie- 
runku, lub też dalszego jej ciągu, dzięki ja 
kiejś sztuce aktualnej Sztuki aktualne były 
zresztą i wówczas podstawą repertuaru, co 
łatwo poznać po samiych tytułach utworów, 
dziś już zapornnianych zupełnie jak Pow- 
stanie narodu, Akademik war- 
szawski, Kosynierczyli Antekz 
pod Racławic, 29-y listopada, 
Okopy na Pradze, albo opera, wysta- 
wiona 15 go stycznia 1831 r. Niema z 
Portici, uchodząca w wyobraźni ogółu za 


umie swego Kopczyńskiego, chce uczyć jak; ważny czynnik poltyczno- społeczny z powo- 
rozstawiać działa w polu; kupiec pęk 47 jej trzeciego aktu, kończącego się rewo- 


Nr 144 


— „Lud Boży*. Wyszedł z druku Nr. 
21 tygodnika „Lud Boży" i zawiera na- 
stępujące artykuły: Wybór szkoły. (Urządze- 
nie niemieckie na zachodnim terenie walk. 
Wspomnienie z pielgrzymki do Ziemi Świę- 
tej Szlakiem wojny. Modlitwa Ulgi dla mło- 
dzieży przy powołaniu do szeregów. Wiado- 
mości polityczne. Różne wiadomości. 

Dział „Nasza Wieś": Na wypadek klę- 
ski. Sad przy chacie Korz. Zepsute jedzenie. 
Szycie. Kalendarzyk historyczny: 

Dodatek: „Nauka Wiary". O Sakra- 
mencie ostatniego Olejem św. Namaszczenia. 

Dodatek: „Gazetka dla dzieci. Sianokos. 
Srebrny gołąbek. Na spacerze. 


Dokoła wojny. 


— Lekarze czesi. Kijowski komitet 
związku miejskiego zwrócił się do kome- 
ndanta m. Kijowa z prośbą o delego- 
wanie pozostających przy sztabie twierdzy ki- 
jowskiej wziętych do niewoli lekarzy czeskich 
K. Freja, Zytnika, Szwejdę, Zielonego. Junga 
i Misztę do pracy w miejscowych szpitalach 
związku miejskiego. 

— Zydzi z Grodna. Wczoraj przybyła 
do Kijowa partya wysiedlonych z Grodna ży- 
dów w liczbie 600. 

— Kobieta — oficerem austryackim. 
Wśród 129 przywiezionych wczoraj do Kijowa 
oficerów austrynckich, jak się okazało, zna- 
lazia się jedna kobieta w uniformie oficer- 
skim. Kobietę — oficera odesłano do sztabu 
fortecy kijowskiej. 

— Jeńcy. Wczoraj przywieziono ds Ki- 
lowa trzy partye jeńców austryackich i nie- 
młeckich, szeregowców w liczbie 1084, 730 i 
1339, oraz 64 oficerów. Wszyscy jeńcy do- 
stali się do niewoli w okolicach Bolechowa, 
Jaworowa i Stryja. | 

— Ranni. Wśród ewakuawanych w 
ciągu ostatnich dni rannych parusst szere- 
gowców i kilku cficerów posiada rany, zada- 
ne kulami wybuchowemi. Są również plerw- 
sze ofiary gazów trujących. 


Sprawy miejskie. 


— westy kijowskie. Wobec zbliżają- 
jącej się kwesty trzydniowej na rzecz ludno- 
ści, zrujnowanej wskutek wojny, nie od rze- 
czy będzie przypomnieć wyniki poprzednich 
kwest, urządzanych w Kijowie od czasu wy- 
buchu wojny. 

5 września r. z. urządzona była kwssta 
jednodniowa na rzecz rannych żołnierzy i u- 
bogich rodzin powołanych rezerwistów, która 
dała w Kijowie i powiecie 64,494 rb. 

30 września kwesta jednodniowa, urzą- 
dzona przez Czerwony Krzyż na rzecz cho- 
rych i rannych żołnierzy, która dała w Kijo- 
wie i powiecie około 65 tys. rb. 

25 listopada kwesta na rzecz Belgii. 
Kwesta na ulicach dała 30,711 rb. 17 kop., 
razem zaś z ofiarami prywatnemi, które do- 
sięgły 43,000 rb, otrzymano 83,011 rb. 
17 kop. 

4 grudnia urządzono kweste „artyści— 
żołnierzom”, która dala 17,482 rb. 

4 stycznia cdbyła sie kwesta na rzecz 
Serbii i Czarnogóry; razem z ofiarami i su- 
mami otrzymanemi z przedstawień i kon- 
certu zebrano 60,000 rb. 

20 stycznia kwesta na rzecz Galicyi da- 
ła około 16,000 rb. 

4 listopada 1914 r. odbyła się kwesta 
„Kijów—Polsce", ktora dała ogółem 147.168 
rb. 65 kop. 

— Narada dzielnicowa. Kijowski ko- 
mitet wszechrosyjskiego Związku miejskiego 
pomocy rannym zwrócił się do głównego 
naczelnika kijowskiego okręgu wojennego z 
prośbą o pozwolenie na urządzenie w pierw- 
szej połowie czerwca zjazdu dzielnicowego 
przedstawicieli miast w celu rozpatrzenia na- 
stępujących kwestyl: 1) uzdrowotnienia miast 
i walki z epidemiami; 2) zaprowiantowanie 
miast i walki z drożyzną artykułów pierwszej 
potrzeby oraz 3) niesienia pomocy powraca- 
jącym z wojny chorym i rannym żołnie- 
rzom. 


— Narada w sprawie węgla dla Kijo- 
wa. Wczoraj pod przewodnictwem prezyden- 
ta miasta odbyła się narada w sprawie za- 
opatrzasnła missta w niezbędną ilość węgla. 
Radny Kozincew, który powrócił 2 Zagłębia 
donieckiego, zakomunikował zebranym, iż 
o ile będzie można rozporządzać dostatecz: 
ną ilością wagonów z łatwością da się za- 
opatrzyć miasto w węgiel doniecki do sty- 
cznia 1916 r. Obecni na posiedzeniu kupcy 


lucyą, opera, która wystawiona w Brukseli 
dała podobno pochop do początku akcyi 
odrywającej Belgię od Hoiandyi. Razem z 
wielkiemi wydarzeniami narodowemi Nie- 
ma z Portici wróciła do Polski—wiado- 
mo, że tej zimy wznowiła ją opera warszaw- 
ska. 


Lecz zabawa Warszawy była jedynie 
odpoczynkiem po ciężkiej pracy, koniecznem 
prostowaniem ramion, zmęczonych  wysił- 
klem. Albowiem ta sama Warszawa, jak 
dziś, tak i niegdyś, umiała wedie potrzeby 
dobywać ze siebie skarby energii, pokłady 
ofiarności—i instynkt samoobrony. Niegdyś, 
jedna Warszawa, bawiąc się i tańcząc, formo' 
wała pułk piąty strzelców pod nazwą „Dzie 
ci Warszawy“ i najskuteczniej może z całe- 
go kraju zabiegała około podniesienia ogól- 
nej siły zbrojnej do liczby stu tysięcy woj- 
ska. Jednocześnie musiała myśleć o swym 
własnym spokoju i bezpieczeństwie, używa- 
jąc do tego już i wówczas obranej z miesz- 
kańców miasta milicy. Dziennik z dnia 
3-go grudnia 1830 r. notuje: „w naszem 
mieście jest zupełnie spokojnie... Wdzięczność 
należy się straży bezpieczeństwa, która z naj- 
„większym porządkiem i uprzejmością przy- 
wołuje do spokojności...” 

Przytem wciąż rosła ogólna ofiarność. 
Wymagały jej rodziny tych, którzy bili się 
za ojczyznę. Dary swe dawano w  pienią- 
dzach, kosztownościach, dostawach sukna na 
mundury. Dzieci nawet składały drobne dat- 
xi ze swych oszczędności w redakcyach ga- 
zet. Czyli, ża cele i Higi otiarności dzi- 
siejszej powtarzają mimowolnie rok 1830 y. 
Gdy w lutym 1831 r. zaczęły się bitwy pod 
samą Warszawą, zaczęto przywozić rannych 
do miasta. Na ulicach towarzyszyły im mil- 
czące tłumy. W szkole "e! urzą- 
dzono łóżka dla rannych oficerów. W pała- 
cu Krasińskich utworzono szpital z wezwa- 
nlem do Polek dostarczania łóżek, sienni- 
ków, poduszek... 
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ośwladczyii, iż 
z otrzymania wagonów, 


stawe do Kijowa okolo 5—6 mil. pudów we-ļ| ukończyli następujący polacy: 
został już przez nich uprzednio | Lucyan, Bobkowski Adam, Chodecki Włady- 


gla, który 
zakupiony w kopalniach. 


Narada postanowiła: prosić kupców we- 


w razie usunięcia trudności 
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— Z uniwersytetu. Wydz'ał prawny |nzsz ogień powstrzymany. W ciągu dnia 23|kontratak, niezwłocznie zresztą przez nas 


gwarzntują oni do-| uniwersytetu kijowskiego w roku bieżącym 


Błałobrzeski 


staw, Cholewo Bronisław, Dziewsłtowski Wła 
dysław, Gołębiowski Maryan, Kliński Józef, 


glowych o dostarczenie jaknajszczegółowszych | Konopacki Stanisław, Lewiecki Piotr, Łunkie- 


danych w sprawłe dostaw węgla. 


Oprócz tego narada posianowiła rozpo-| Tadeusz, 
aby wagony na węgiel dia| sław, Szymorowski Stefan | Zajkowski Henryk. 


cząć starania, 
Kijowa udzielane były poza koleją. 


W zarządzie miejskim postanowiono 


urządzić specyalne biuro węgiowe dla rege 
strowania ładunków i 


podziału ich zgodnie 
z rzeczywistemi potrzebami. Koszty utrzyma- 


wicz Witold. Nacewicz Józef, Poklewski Kcz'eł! 
Rodowicz Edmund, Stocki Stani- 


ŃKemunikacya, 


— Narada w okregu komunikacyi, 
Wczoruj w gmachu kijowskiego okręgu ko: 
munikacyj pod przewodnictwem p. o. tla: 


maja w rejonie Starżany—Radeniec 


niemcy | wstrzymany. 
rozwijają huraganowy ogień artyleryi wszy- 


Na północ od F'sne nieprzyjaciel po 


—$ 
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Forsowanie Dordaneli, 


Saloniki 21 (/AP). Opóźniona. Z Mity- 


stkich kalibrów, wykonali szereg uporczy- | nawiał rozpaczliwe próby odebrania zdoby- leny donoszą z d. 23 maja, że wolska -an- 
wych ataków, które zakończyły się pomyślną |tych przez nas wczoraj dwóch linii okopów, |gielskie i francuskie rozpoczęły generalny 


dla nas zaciekłą walką na bagnety. 


ego | przywiózł on tu posiłki 


na samochodach z|stak na półwyspie Gallipoli. 


Ofenzywa pro- 


dała próba dwóch—trzech batalionów nie |punktu o 80 kilometrów od pola walki od-| wadzona jest normalnie i daje wyniki zada- 
przyjacielskich zaatakowania nas w rejonie ległego. Niemcy wykonali desperacki kontr- walające Krwawe waiki toczą się w oko- 


Ostrożca została naszym celnym ogniem od- 
paita. 
W nocy na 24 maja pod osłoną bez 


ców niemieckich. 


atak, który został przez nas pomyślnie od-| pach w Bajalu. Szrzymierzeńcy pod Kosaw- 
party. Na polu bitwy naliczyliśmy 2000 tru-|czi odebrali turkom 3 linie okopów. Przy- 
Wzięliśmy do niewoli 250 |wiezione Świeżo działa ciężkie ostrzeliwały 


usłannęgo ognia z dział artyleryi ciężkiej |jeńców, w tej liczbie oficera artylervi i 28|Pozycye tureckie. głównie zaś— wzgórza do- 
nieprzyjaciel z rana atakował nasze oddziały| podoficerów, tudzież zdobyliśmy 6 karta | minujace nad półwyspem 


w rejonie Starzawy, gdzie prawie całą noc 
tóczyła się zaciekła walka na bagnety. Od- 


nia biura w połowie ponosić ma zarząd |czelnika okręgu inżyniera J. Rozowa odbyła | działy nasze z powodzeniem odrzucają prze” 


miejski, w połowie zaś kupcy i przedsiębior- 


cy węglowi 


się doroczna nareda w sorawie najbliższych 
'obót regulacyjnych na Daieprze i jego do 


— „Kijów ofiarom wojny“. Wczoraj | piywach oraz polepszenia stanu innych ar- 
odbyło się posiedzenie specyalnej komisyl,|ceryi komunikacyjnych w obrębie jedenastu 


organizującej w dniu 29 maja zabawę wo 


grodzie kupieckim ra rzścz ofiar wojny. 
W koncercie symfonicznym pod batutą p. 
S. Aibbakumowa wezmą udział profesor ki- 
jowskiego konserwatoryum pianista S Tar- 
artysta 


nowski, pni E. Woroniec Montwid, 
cesarskich teatrów M. Worotyński, p. O. Tro 
janowska, P. Benedetto-Luciniani. 


sor kijowskiego konserwatoryum p. J. Puli 
kowski. 

Onegdaj w zarządzie kijowskiego po 
wiatowego ziemstwa odbyła sis 
przewodni.twem W. Demczenko 
w sprawie zorganizowania w dn. 29, 30 i 31 
maja kwesty w powiecie (ichwalono cały 
powiat kijowski podzielić na pięć rejonów, 
a mianowicie hermanowiecki, rżyszczowski, 
hostomelski, bojarski I makarowski. Orga- 
nizacye i zbieranie kwesty spoczywać będą 
w rękach pracowników ziemstwa, jako to: 
agronomów, Instruktorów, radnych ziemskich 
i t. d. Organizacyz kwesty w Bojarce po 
wierzona została radnemu powiatowego 
ziemstwa p. Riedczycy, zamieszkałemu w Bo- 
jarce przy Kreszczetyku Nr 19, w. Worzelu 
radnemu p. Piechowskiemu, gdzie też przyj- 
mują się zapisy kwestarzy. 

Dyrestor 2go męskiego gimnazyum 
stosownie do propozycyl 
naukowego zwraca się do wychowarńców 
gimnazyum: z propozycyą o przyjęcie u- 
działu w kweście. 


Prezesi komitetów cyrkuło- 
wych (adresy i godziry przyjęć podaliśmy 
w NrNr 135 i 141 „Dz. Kij.*) za naszem 
pośrednictwem zwracają się do 
wszystkich współczujących 
kwestą osób z prośbą o zapisy- 
wanie się w poczet kwestarzy. 


Sprawy szkolne. 


— Konserwatoryum kijowskie. Kon- 
serwatoryum kijowskie Cesarskiego Towa- 
rzystwa (muzycznego zakończyło drugi rok 
swego istnienia. 

W ciągu ubiegłego roku ze składu per- 


W tze- 
cim oddziale koncertu weźmie udział profe- 


pod 
narada 


kuratora okręgu | mięci 


gubernii, wchodzących w zakres kompeten- 
cyi okregu kijowskiego. W naradzie bral: 
udział przedstawiciele ziemstw, miast, towa 
rzystw żeglugi, komitetów giełdowych, kolei 
i inżynierowie okręgu komunikacyi. 

— Kanał Ryga — Cherson. Według 
wiadomości, zaczerpniętych w kijowskim 
əkregu komunikacyi, projekt budowy kanału 
Ryga—Cherson znajduje się obecnie w spe- 
cyalnej komisyi. Z wymienionej komisyi pro- 
'ekt przekazany zostanie t. zw. głównej ra- 
izie inżynieryjnej, skąd po zatwierdzeniu 
przejdzie do izb prawodawczych. 

Niezależnie od tego wzdłuż całego 
biegu Dniepru prowadzone są bez przerwy 
roboty przygotowawcze. 


Osobiste, 


Onegdaj w kościele św. Aleksandra ks 
dr. Wacław Kalinowski pobłogosławił zwią- 
zek małżeński pomiędzy p. Maryą (lmecką 
i p. Tadeuszem Jozewskim. 


OFIARY. 


W Rdministracy! „Dz. Kij." złożył: 


Na Ognisko dla bezdomnych dziew 
cząt: p. Marya Klass 2 rb. 

Ma żłoksk sier. S. J: 
| rb. 50 kop. 
Na mhogich do uzm Admin.: T _K. (pa- 


ciotki) 3 rb. 
Ņ, 


p. Aniela Gnusowa 


"= e: 


TELEGRA 


z| (0d korespondentów własnych i Agency 


Piotrogrodzkiej), - 


Mt głównego zarządu sztabu 
generalnego. 


Urzędowo, dn. 26-go maja. (AP). 
Dnia 15 maja sprawdzona została licz- 


sonelu profesorskiego ustąpili profesorowie|”a wojsk naszych operujących w Galicyh 
Berger i Padgorbuński, z pośród zaś nowwch |przyczem ściśle ustaliliśmy straty nasze, od- 


sił profesorskich dla prowadzenia klasy for-|niesione od i5 kwietnia do 15 maja. Oka- 


tepianu zaproszono prof. J. Turczyńskiego 
i na zwyczajnego profesora klasy fortepianu— 
prof. S. Tarnowskiego. 


zało się przytem, że liczba naszych zaginio- 
nych jest kiika rszy mniejsza, niż podana 


Uczęszczało w tymi roku do końserwa-|*rzez niemców liczba wziętych do niewoli 
toryum 976 osób. Wpisowe wynosiło 80, | jeńców. Ponieważ nie ulega wątpliwości, że 
90, 150 i 175 rb. rocznie. Eazaminy rozpo '|do liczby zaginionych włączojo wiele zabi- 


częły się 6 go kwietnia i trwały do 20go 
maja włącznie. W roku bieżącym opuścił 
mury konserwatoryum pierwszy zastęp jej 


tych, tudzież rannych ewakuowanych przed 
zaregestrowaniem, przeto podawana przez 


wychowańców z dypiomami artystów wyzwo- | austryaków i niemców liczba jeńców najzu- 
lonych. Egzaminy ostateczne odbyły się 24| pełniej nie odpowiada raeczywistości. 


1 27 kwietnia oraz 2 maja. 

W ciągu roku ubiegłego konserwato 
ryum urządziło 23 wieczory koncertowe, w 
tej liczbie wieczorów uczniowskich w zam- 


kniętem kółku 10, publicznych—10, koncer- maja pisze: 


tów symfonicznych—3, oraz operowych —5, 


W ubiegłą niedzielę w sali Klubu ku-|dni zwykła 


Na wschodnim teatrze wojny. 


„PArmiejskij Wiestrik* z d. 26 


W rejonie za Wisłą w clągu ostatnich 
walka działowa i karabinowa. 


pieckiego odbył się uroczysty akt z powodu | D. 23 msja w rejonie Dąbrówka—Zabłotka 


zakończenia pierwszego szkolnego roku kon- | próba 


serwatoryum. Program aktu składał 
odczytanego przez inspektora konserwato- 


ryum p. K. Michajłowa sprawozdania oraz |istotnych nie zaszło. 


nieprzyjaciela nacierania kompanią 


się z|została naszym ogniem odparta. 


W Galicyi w ciągu tych dni zmian 


W. niektórych naszych 


oddziału koncertowego, w którym wzieli u-|szkcysch—sporadyczna walka działowa. 


dział świeżo dyplomowani artyści wyzwoleni. 
Z nich na szczególne wyróżnienie 


Na drogach do Mozo-Laborcz w ciągu 


zasłużyli | ubiegłych dni w nięktórych miejscach toczy- 


p. Z. Lisicki (klasa prof. Puchalskiego), -pini {iy się uporczywe bitwy. 


Szaral Chorol (klasa prof. Chodorowskiego) 
otaz p-ni Braker-Karaułowa (klasa prof. 
Cwietkowe). 


Dn. 23 maja okało godz. 6'ej z rana 
nieprzyjaciel usiłował atakować nasze od- 
dzłały w rejonie Czyżki, został jedamk przez 


ziwnika, przyprawiając go o ogromne straty 
[ej samej nocy dwa zaciekle ataki niemiec- 
«ie, wykonane okcła g. 4j w nocy w rejo- 
nie Pakości i w niektórych innych punktach, 
były przez nas odparte z olbrzymiemi dla 
nieprzyjaciela stratami 

Po południu d. 24go maja nieprzyja- 
ciel pod osłoną ognia huraganowego cięż- 
xiej artyleryi w daiszym ciągu atakował front 
Starżawa— Łącka. Z początku nieprzyjacielo- 
si udało się nieco odeprzeć nasze oddziały, 
le wkrótce przy poparciu rezerw, które przy- 
szły z pomocą, przeszliśmy do kontrataku i 
cozbiliśmy nieprzyjaciela, przyczem wzięliśmy 
do niewoli 1000 jeńców. 


czownic, Wiele kartaczownic znaleźliśmy pod 
gruzami. 


Za pomocą melinitu wysadziliśmy w 
powietrze 3 działa 77- milimetrowe, 
„dobyliśmy wczoraj, lecz których nie mogli- 
śmy zabrać ze wzgledu na zażarty ogień 
działowy i miejsce (za drugim okopem nie- 
mieckim) gdzie się te działa znajdowały. Za- 
pomocą ataków iokalnych posunęliśmy się 
a 100 metrów naprzód w lesie, na południe 
əd Villebois położonym. 

W Szampanii w pobliżu Mesnil, wojska, 
«tóre niemcy prawdopodobnie w celu wyko- 
nania ataku z drugiej linii okopów do pierw- 
:zej przesunęji, zostały przez naszą artyleryę 
rozproszone. 


Ateny 25 (AP.). Opóźniona. Z Tenedo: 
su donoszą, że austryacka łódź podwodna 
została zatopiona w pobliżu Chorteri. Zało- 


które | J6 uratowano. 


Bukareszt 235 (AP); W Rumunii. krążą 
uporczywe pogłoski o nadzwyczajnych ścod - 
kach, których używają agenci niemieccy i 
tureccy w celu szybkiej dostawy tranzyto- 
wej do Konstantynopola pocisków i mate- 
tyałów dla wyrobu nabojów, sytuacya bo: 
wiem stolicy tureckiej bez dowọzu pocisków 
stała się krytyczną. Turcy żądają rówqież 
przysłania benzyny i nafiy,by zastąpić „nie- 
mi wegiel kamienny. W przeciwnym razie 
flota i fabryki wojskowe będa musiały prze- 
stać funkcyonować. i 

Ateny 25 (AP). Ofenzywa sprzymieczeń- 


W Vauquois w celu odwetu zaleliśmy |ców na Gallipoli osiągnęła powodzenie. 


Z pomocą kontrataku jednego z na'|9kopy niemieckie płynem „palaym. Niemcy | Straty tureckie znaczne. Turcy posyłają po- 


szych pułków w rejonie Józefówki odebrali- 
śqiy z powrotem nasze pozycyę. W uporczy- 
wej walce na bagnety nieprzyjaciel odniósł 
ogromne straty, Wzięliśmy tu do niewoli 
1000 jeńców, a także zdobyliśmy 5 karta 
czownie. 

W nocy na 25 maja w rejonie Rade 
nia ogniem naszym odparliśmy atak pie 
hoty niemieckiej, Na drogach do Stryja w 
sjągu tych dni w niektórych rejonach toczy: 
y się uporczywe walki, Dn. 24 maja ataki 
ieprzyjacielskie w rejonie Żydaczowa, Ugard- 
<berga | Krynicy zostały odparte naszym o 
iniem z dział i karabinów. 

W nocy na 25 maja w rejonie wsi Łu 
«i niemcy kolumną zbliżyli się do naszej 
lyzlokacyi. Oddziały nasze, pozwoliwszy im 
zbliżyć się na bardzo blizką odległość, powi 
tały ich ogniem z karabinów i kartaczownic; 
q1astępnie kontratakiem, wykonanym o świ- 
cie, odpędziły ich, wykłówszy bagnetami z 
górą 150 niemców i wziąwszy do niewoli 20 
szeregowców oraz zagarnąwszy trzy kartaczo- 
wnice 222 pułku, wiele broni i 10 jaszczy- 
ków z nabojami. 

W rejonie za Dniestrem d. 23 maja 
iektóre nasze oddziały, usilnie rozwijając o 
fenzywę, w dalszym ciągu odpierały przeci- 
wnika, biorąc do niewoli do godz. 11 rano 
20 aficerów i 700 szeregowców i zdobywając 
3 kartaczownic. 

Tego samego dnia próba nieprzyjaciela 
atakowania naszych oddziałów w rejonie 
4ajdan została przez nas odparta z egrom:- 
1emi dla niego stratami, przyczem wziąliśmy 
do niewoli 3 oficerów i 400 szeregowców, a 
także zagarnęliśmy 2 kartaczownice. 

Dn. 24 maja niektóre nasze oddziały 
były zaatakowanę przeż nieprzyjaciela w re- 
„onie Mościska—Kałut, dzięki jednak nasze- 
nu celnemu ogikowi, atak ten został od- 
paity. 

"Mitawa 26 (AP). Wraz z innymi jeńca- 
mi przywieziono niemieckiego oficera-lotnika, 
«tóry wskutek zepsucia się aeroplanu wy- 
lądował w pobliżu Możejek. 


Na zachodnim tentrze wojny. 


Paryż 25 (AP). Wieczorny komunikat 

urzędowy 
sekcyi na północ od Arras toczy się 

zażarta walka, w dalszym ciągu pomyślna 
ila nas. Cały dzień trwał pojedynek działo- 
wy w jerze Buval, pod Ablain, Souchez, Ne- 
uville i Deurie. 8 

Pod Neuville oskrzydłamy w dalszym 
clągu zachodnią część pozycyi nieprzyjąciela. 
‘W Labiryncie z powodzeniem prowadzimy 
dośrodkową ofenzywę... W dwóch punktach 
dotarliśmy do reduty centralnej, pomyślnie 
oep erag wszystkie kontrataki nieprzyja 
ciela, f 

Atak nasz na południe od Hebeterns 


nego. 
Paryż 26 (AP.} Urzędowy komunikat 
dzienny. 

W sekcyi na północ od Arras w ciągu 
wieczora | nocy toczyła się w paru miej- 
scach walka piechoty na wschodnich sto- 
kach płaskowzgórza Lorette. 


wnych pozycyach. 


l Nieprzyjaciel | ny Albert Thomas zwrócił 
odpowiedział na nasz atak trzema zażartymi | nauk z listem, w którym proponuje wydeie- 
<ontratakami. Obie strony pozostały na da'|gowywać do technicznych komisyi akademii 


odpowiedzieli bombardowaniem. W pozosta: | siłki drogą lądową, wobec obawy przed. o- 
tych sekcyach frontu nie zaszło nic istot: | >erującemi w morzu Marmara angieiskien I 


todziami podwodnemi. Kontrtorpedowiec an- 
gielski ostrzeliwał obóz turecki w Aksai, w 
pobliżu Fdramiti. 

We Francyi. 


Paryż 26 (AP). Nowy wiceminister wc- 
się do akademii 


oficerów specyalistów, powracających z fron- 


Na południo-wschód od cukrowni wj tu, którzy zwracaliby uwagę na kwestye, wy- 
Souchez posuneliśrny się znowu naprzód. W|magające bezzwłocznego rozstrzygnięcia i w 


Neuville Saint Vaast zdobyliśmy po zażartej | t8n 


walce nową grupe domów, 

W rejonie Labiryntu odparliśmy kontr- 
atak niemiecki. Na południo-wschód od He- 
>uternes niemcy usiłowali odebrać utracone 
oozycya, czterokrotnie jednak byli odpierani. 
Vyzyskaliśmy osiągnięte w kierunku północ- 
no wschodnim powodzenie, zdobywając dwie 
linie okopów niemieckich długości 500 me 
trów, aż do drogi Hebuternes'Serre. Wzie- 
lismy do niewoli 150 jeńców, w tej liczbie 50 
rannych. 

Havre 25 (AP). Belgijski komunikat u- 
*zędowy. 


sposób przyczynialiby się do jeszcze 
większej korzyści pracy uczonych dla sprawy 
obrony pzństwowej. Nie nie może lepiej scha- 
rakteryzować niezachwianej decyzyi Francyl 
walczenia do ostatecznego zwycięstwa, jak 
obecne kroki rządu, mające na celu zwięk: 
szenie intensywności produkcyi zapasów wo: 
jennych. 


Choroba króla greckiego. 

Ateny 25 (AP). (Opóźniona). Biuletyn 
tanrty. Zewnętrzny wygląd rany podczas o- 
patrunku — zadawalający. Król spędził noc 
qiespokojnie. Spał mało i z przerwami, bez 
względu na odczuwane zmęczenie. Ogólny 


. 25 maja w nocy | w dzień toczyła się| stan — względnie zadawalejący; na nieszcze- 
zażarta walka działowa na całym froncie dy-| ście powtarzające się od wieczora torsye u- 


„lokacył belgijskiej. 


Ha południowym teutrze wojny. 


Rzym 25, (AP). 
kwatery głównej z d. 25 maja. 


Na całej przestrzeni granicy nasze od- 
lziały przędnie w dalszym ciągu zajmowały 
najważniejsze pozycya za granicą, napotyka- 
sac jedynie słaby opór. Jadnakże na płas- 
<owzgórzach Lavarenne i Folgarie toczy się 
w dalszym ciągu uporczywa walka działowa, 


Komunikat włoskiej|ny stan zdrowia wyraźnie się polepsza. 


aiemożliwiły przyjęcie pokarmu. Król bardzo 
się pocił. 

Ateny 25 (AP). Wieczorny biuletyn: 
temperatura 38,2, puls 120, oddech 25. Ogi 
rana ataków torsyi nie było. Król spożył 
blizko 700 gram pokarmu płynnego. Zmia- 
na opatrunku uznana została za zbyteczną. 


We Włoszech. 


Rzym 26 (HP). Do Rzymu powrócił rad- 
ca ambasady niemieckiej von Banckendorf- 


która prowadzona jest również na całej dłu- |von Hindenburg, który wyjechał z Włoch 


gości lini Isonzo, od Caporetto aż do morza, 


gdzie osiągneliśmy w ciągu ostatnich dni Austryl. 


pezpośredni kontakt z nieprzyjacielem. Sil- 
qe kolumny przednie, 
mą artyleryę, istotnie 
linii rzecznej w celu silnego ufortyfikowania 


wraz z Buelowem po wypowiedzeniu wojny 


Rzym 26 (AP). Jutro wyjeżdża do armii 


poparte przez potęż- | czynnej socyalista senator hrabia Francesco 
doszły do tej ważnej |Pulie, protesor 


uniwersytetu w Bolonii. Hr. 
Pulle zapisał się do wojska jako ochotnik 


słę w punktach najdogodniejszej przeprawy | szeregowiec. 


i zbudowania fortyfikacyi przedmostowych, 
ażeby w ten sposób panować nad brzegami 
i posiadać dogodne miejsce dla przeprawy. 
Na wysokiej dolinie, otoczonej 


Intrygi niemieckie. 


Nowy York 25 (AP). Korespondent 


stromemi | „Associated Press“ w Waszyngtonie donosi, 


szczytami Caperetto, wojska nasze zaciekiejże przybycie holendra van Heldemeestra wy- 
atakowały pozycye nieprzyjacielskie, znajdu-| wołało nowe pogłoski a wznowionych pró- 
jące się na łańcuchu gór. Wojska nasze u-|bach przywrócenia pokoju w Europie. Helde- 
mocniły się na obu brzegach rzeki i poważ-|meester odwiedził ambasadę. niemiecką, w 


nie zagrażają Tolmino. 


dolnem biegu Isorizo, przerzuciwszy ponto- | nisteryum 


Wojska nasze w| Niemczech zaś jeszcze byl parokrotnie w mi- 


spraw zagranicznych, tudzież u 


ny przez rzekę i wysławszy naprzód kawa- | wyższych urzędników berlińskich. Bernstorff 
leryę dla rekonasansu, przeprawiły się już twierdzi, że Heldemeester żadnych literalnie 


na wschodni brzeg, gdzie się 


fortyfikują. | stosunków z rządem nie posiada 


i że żad- 


żył najzupzłniej pomyślny. Zsatakowaliśmy | Operacya ta ma na celu zyskanie zarówro | nych listów od urzędników berlińskich - nie 
nad rzeką isonzo jak i na pozostałych fron-| przywiózł Holender rzekomo odwiedził Anglię 
tach koniecznej swobody marewrow2nia, aji Niemcy w celu zasiągnięcia niaurzędowych 
soli 400 jeńców w tej liczbie 7 Zoficerów | |także zapewnienia sobie inicyatywy w ope-|informacyi o ewentualnych warunkach po- 


: zdobyliśmy dwie linie niemieckich oko- 
dów, tudzież fermę Toytvent, biorąc do nie- 


zdobywając kilka kartaczownic. Na polu bi- 
twy pozostało kilkaset trupów niemieckich. 
Niemcy raz tylko jeden próbowali wykonać 
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rącyach, guy zapadnie postanowienie posu- | koju. 
Straty są stosun- |są poprzeć 


nięcia całej masy wojsk. 
sowo nieznaczne. 


Sądzą tu, że koła niemieckie gotowe 
ruch ku pizywróseniu pokoju 


europej:kiege za pośrednictwem Stanów 


„utworzenia pułku nazwanego 
Sarmatki, którego obowiązkiem miało 
być zaopatrywanie żołnierzy w ubranie i 
żywność, ratowanie ranionych i dodawanie 
animuszu mniej do oręża pochopnym. Ubiór 
sarmatki składać się miał z sukni amaran- 
towej, płaszcza białego, z kontederatki i pa- 
ry pistoletów." Gdy żywioły spokojniejsze 
przeszkodziły wykonaniu tego zamiaru, „sar- 
matki* z niemniejszą dia siebie chlubą i 
korzyścią wszystkich, przekształciły się w Sa- 
marytanki... 


Podniesłona temperatura narodowego 
uczucia i natiok rozgrywających sle wypad 
ków wywołały naturalnie potrzebę żywszej 
wymiany myśli i gorące dyskusye na szpat 
tach pism. Skutkiem tego było zwiekszenie 
się wydawnictw peryodycznych. Obok daw 
nłejszych gazet jak „Kuryer Warszawski,“ 
„Gazeta Warszawska,“ „Gazeta Polska“, 
„Dziennik powszechny Krajowy", powstały 
nowe pisma o programie radykalniejszym, 
„Nowa Polska,” „Polak sumienny", „Patryo- 
ta“, „Dziennik gwardyl*, „Orzeł biały," „Po- 
goń” i t d. | zaznaczyć należy, z uznaniem 
dla ówczesnej epoki, zamiast obciążyć się z 
powodu polemicznego nastroju, podniósł się 
poziom tej publicystyki, a Sły i język, jakim 
byly pisane ich artykuły, odbiegają daleko 
od poprzedniej starzyzny. Prawda, że spoty- 
ka się jako koryfeuszów ówczesnego ruchu 
dziennikarskiego nazwiska takie jak Janow- 
ski, Kiciński, Zukowski, Gołczyński, Brodziń 
ski, Mochr a-ri. 


Chcć swary paityjne i nieudolnie pro- 
wadzone powstanie, poczęły powoli sączyć 


jad rozgoryczenia i intryg, który zerażzł i kaził 
»drowe i czyste pobudki ówczesnego czynu. 
Powoli rodzić się poczęły podejrzenia, oszczer- 
stwa, cały chćr podstępnych oskarżeń, stre 
szczający się w jednym okrzyku, który cza- 
sem tak lekkomyślnie wyrzuca ze siebie Po- 
lak: Zdrada! | w r. 3lsym padało ono, obryz- 
gując swym błotem ludzi najniewinniejsżych. 
Dość powiedzieć, ża „Nowa Polska“ oskarży- 
ła Niemcewicza, iż on niechętny powstaniu 
stara się o przywrócenie cenzury, aż ten 
nauczyciel patryotyzmu odpowiadać musiał 
listem otwartym w nr. 14 „Dziennika pow- 
szechińego," adresowanym do Józefata Bo- 
iesława Ostrowskiego, mówiąc między inny: 
mi: „już od niejskiago cznsu daje się w pt- 
smach naszych spostrzegać jakaś cierpkość, 
jakaś złośliwość, jakby rozgniewanych as; ja- 
kaś żądza bez żadnego względu kąsenta i 
gryzfeńie wszystkich, zawiści dusz małych, 
która wielu, nieudowodniwszy zarzutów, zdraj- 
cami kraju ogłasza." Ferment wrzał jednak 
i ogarnąwszy lud wybuchł w nocy 15 go sler- 
pnia chęcią karania wszystkich winnych i 
niewinnych stojących u steru powstania, za 
jego nieszczęśliwy przebieg i  niezliszczenie 
się pokładanych w niem nadziżi. 
na opinia domagała się złożenia ks. Czarto 
ryskiego .z qodności prezesa Rządu, a po- 
wieszenia Skrzyneckiego, wodza kompromi 
tującego sprawę narodową. Wyroki tej nocy 
dosięgły jednak, niektóre nie bez słuszności, 
dwóch generałów Jankowskiego i Bukowskie- 
go, aresztowanych razem z podejrzanymi o 
nieszczerość dla Polski, Sałackim, Horligiem, 
Bętkowskim, Feszczery, których tenże los 


ono i rewolucyą społeczną, w Warszawie pa. | 


czesqego i równego wszystxim innym ludan: 


nował spokój, zdumiewający rycerską posta: i słowiańskim miejscz. 


wą ludności nawet wobec wroga. Wojsko I 
lud z równą szlachetnością zaznaczały zgo 
dnie, że wystąpiły jedynie przeciw zarodzie 
przemocy i gwałtu, nie żywiąc nienawiści 
przeciw poszczególnym jednostkom rosyjskie- 
go narodu. Z tego powodu—wedle pamięt- 
aików J. Niemcewicza (str. 100)— „ranni żoł- 
nierze polacy ustępowali miejsca na wozach 
rannym moskiewskim, a sami szli piechotą. 
Mieszkańcy Warszawy, przekupki, lud pospo* 
lity, ubiegali się z dawaniem im żywności I 
wszelkiego wsparcia“; a „Dziennik“ (Nr 98) 
zapisuje fakt, że jeniec z korpusu litewskie- 
jo, mający w dawnej warszawskiej szkole 
dzieci żołnierzy rosyjskich, dwóch synków, 
skoro, zaprowadzony tam, znałazł swe dzieci 
żywe i zdrowe — „zrazu nie mógł uwierzyć, 
by polacy z taką ludzkością obchodzili się 
ze swymi nieprzyjaciółmi. Okląkł i błagał 
Boga o opiekę nad polakami*. Więc trady- 
cye polskiej humanitarności tkwią w naro- 
dzie oddawna i umieją się ostać nawet wo- 
bec morza lejącej się krwi. Zresztą huma- 
nitarność ta szczepiła się ówcześnie na uczu- 


Podniecc- | ciu ogólno słowiańskiem, które istniało w Pol- 


sce już i wówczas i to pomimo wojny z Ro- 
syąl „Kuryer Polski" pisze d. 3-go stycznia: 
„Nie powstali polacy przeciw rosyanom, lecz 
przeciw władzy despotycznej. Nie okazali 
polacy żadnej niechęci do rosyan, bo jej do 
narodu nie mieli, i owszem, polacy pragną 
rosyanom podać dłoń bratnią do zrzucenia 
jarzma niewoli, pod którem jęczą*, a dnia 
13:go lutego na placu Saskim, gdy Czarto- 


spotkał I klikunastu szpiegów, między nimi|ryski, prezes Rządu, czynił przegląd gwardyi 
sławnych Szleja, Szymanowskiego, Makrota, | narodowej stolicy, na przedzie defilowała ba 
których i tak nie miała uniknąć szubienica. |terya artyleryi z choragwią, na której widniał 

Poza tym wybrykiem ludu, który, unie-| napis po polsku i po rosyjsku: Za wolność 


stony jakąś żądzą odwetu za nieszczęścia i|naszą i waszą. Czyli, że polacy poczu- 
klęski, spadające na kraj, zażądał kary dła| wali się wówczas do braterstwa z całą S'o- 
zdrajców— przez czas całego powstania, choć |wiańszczyzną, z którą otwarta nawet wojna 
wedle pewnej grupy jego twórców miało być | była tylko środkiem dla zdobycia Polsce po- 


Wogóle, szlachetny zapał charakteryzo- 
wał całą tę epoką. Wskutek niego np. „ze 
S$ejn, pod przewodnictwem profesora Kybiń- 
skiego przybyło 64 uczniów w zamiarze wstą: 
pienia do szeregów* („Dziennik* Nr 359) i 
dzięki niemu cały narod stawał pod bronta, 
przysięgając raczej zginąć, niż zdradzić ideę 
walki o niepodległość, która zaznaczyia się 
świetnymi czynami wojennymi nawet tak 
złych przodowników powstania, jak Chłopicki 
i Skrzynecki, która zajaśniała świetnemi po- 
stąciami, jak Dembiński, a zwłaszcza Prą- 
dzyński. Żapeł ten przetrwał wszelkie lezy 
powstania, przeżył je nawet, by objawiać się 
zawsze z chwilą, gdy wchodzi w grę ojczy- 
zna. Rozumiemy go łatwo, bo znamy go 
dobrze: dziś zrodził myši Legionów. 

W chwilach niebezpieczeństwa zapał ten 
umiał stawać się odpornością, nieustraszoną 
odwagą, wiarą w zwycięstwo dobrej sprawy- 
Gdy następujący nieprzyjaciel zamykał po- 
wstanie w jednej już tylko Warszawie, zde- 
cydowanej bronić się do ostateczności, „Ku- 
ryer Polski“ w Nr 607 pisał: „Cudowna jest 
spokojność Warszawy i bezpieczeństwo wszy- 
stkich mieszkańców. Wojsko na wałach i pó 
placach śpiewa wesoło, wieczorem harmonij- 
ne muzyki rozrzewniają publiczność. Teatra 
idą, jak zwykle, ani znać, że nieprzyjaciel pod 
murami miasta"... W chwilach ostatecznych 
chęć obrony przamienia się w szał, będący 
już jednak bezsilnością: „Na wiadomość, że 
nieprzyjaciel zbliża się pod wały, cała lud- 
ność, zdolna nosić broń, bez żadnego we- 
wania ic na okopy. Dzieci nawet 
biegły z karabinami, każdy prosił Boga, łe: 
by choć raz zmierzyć się z nieprzyjacielem“ 
(„Dziennik Polski“) A w parę dni później: 
„Nieprzyjaciel pod murami stolicy. Jesteśmy 
spokojni, zupsłnie spokojni. Wewnętrzne 
kontrarewoiucyjne zamachy stłumione, woj- 
sko nasze ożywia myśl walki, powszechna, 


nadzieja zwycięstwa nieomylna. Cóż nas 
pzerazić może? Bądźmy spokojni“ („Nowa 
Polska* Nr 220). Odezwa ta, mimo swego 
wezwania da wytrwałości, brzmi już, jak te- 
stament miasta, które miało skonać naza- 
jutrz, lecz nawet wobec śmierci umiało za- 
chować spokój, powagę i godność. 

Tych parę świadectw z życia Warszawy 
w ważnym dla niej roku 1830—1, przytoczo- 
nych pobieżnie, budzi refleksyę, że na świe- 
cie powtarza się czasem nawet hbistorya. A~- 
cowiem zawsze pisze ją człowiek. W zmier- 
aej wciąż kolei wieków | wśród nigdy nie 
powtarzającej się konstelacyi wypadków, na- 
czędziem jej, jeżeli nie twórcą, jest zawsze 
człowiek, będący jej świadkiem, zawsze ten 
sam, od chwili swego, jednocześnie z nią ra- 
zem, poczęcia. W coraz Innych okoliczno- 
ściach i w biegunowo różniących się nastro- 
jach politycznych on wciąż powtarza te sa- 
me odruchy wewnętrzne, nakazane mu przez 


te same, ciągłością wieków wiążące się pc- * 


budki, |. | 

Diatego przy każdym ważniejszym ze- 
wrocie historyi Polski z okresu jej niewoli u- 
derza zawsze u polaków pęd do wolności i 
ofiarność z mienia i życia, skoro tylko jaki: 
kolwiek wistr szczęśliwy przyniesie do Polski 
choć powiew swobody. Stąd może w Polsce 
samo powietrze jest jakby przesycone żądzą 
bohaterstwa, którego iskry rozświetlają wi- 
dnokrąg błyskawicami przy każdej nadcho- 
dzącej burzy. 

Może po tej ostatniej, tak ponurej i 
groźnej, nastanie przecież i dla Polski dzień 
pogodny i radosny, w którym uczucie pełni 
życia stanie się modlitwą dziękczynną, zano- 
szącą wszystko, co najlepsze, więc polską 
wytrzyrnałość w niedoli, pragnienie poświę- 
ceń i gotowość śmierci za ojczyznę, na ołtarz 
iuż nie polskiej ofiary, mle do źródeł wresz- 
zie zdobytego wolnego bytu i narodowego 
szczęścia. 

Władysław Giinther. 
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Zjednoczonych. W ostatnich czasach tutejsze 
koła niemieckie stale szerzą pogłoski o po- 
koju, ze strony sprzymierzeńców jednak nic 
się o tem nie mówi. Sprzymierzeńcy rozu- 
mieją, że rozpatrywanie warunków  pokojo- 
wych jest niemożliwe, dopóki niemcy nie 
opuszczą terytoryum francuskiego, rosyjskie- 
go I belgijskiego. 


Nastroje niemieckie. 


Rzym 26 (AP). Otrzymane z Niemiec 
Informacye świadczą o znacznem zmęczeniu 
I rozczarowaniu społeczeństwa niemieckiego. 

W Lipsku I innych miastach niemiec- 
kich miały miejsce poważne rozruchy. Stłu- 
mione zapomocą krwawych represyl. Za- 
rządzono surowe środki w celu uniemożli- 
wienia zebrań nie tylko publicznych, aie | 
prywatnych. Silne tendencye pokojowe dają 
się zauważyć w masach ludności niemieckiej 
wśród której też zdobywają oni coraz więk- 
szę uznanie. ` 


przyczem wzięliśmy do niewoli przeszło 800|geois, dyrektor oddziału 
jeńców z 10 oficerami i zagarnęliśmy 5 kar- 
taczownic. 


nem wojskiem nieprzyjacielskiem, które prze- 
prawiło się pod Zurawno na drugi 
rzeki, trwa bez przerwy. 


bardowała Zungułdak i Kozłę, burząc pozo- 
stałe jeszcze w całości budowle, służące dla 
dobywania węgla oraz przystanie i topiąc 
dwa parostatki tureckie, ładowane węglem. 


fa zachodnim teatrze wojny. 


urzędowy. W okolicy Notre Dame de Lo- 
rette toczyła się dziś ożywiona walka działo- 


mianowany został na stanowisko pomocni- 
ka ministra wojny. 

4 Paryż 26 (AP). Admirał de Fauque de 
Na lewym brzegu Dniestru wzlka z licz Jouqnieres mianowany został naczelnikiem 
generalnego sztabu marynarki, 


Na południowym tentrze wojny. 


Rzym 26 (AP). Urzędowe doniesienie 
poranne głosi: 

Aeroplan nieprzyjacielski, który ukazał 
się nad Wenecyą, zrzucił parę bomb, uszko- 
dziwszy lekko kilka budynków prywatnych i 
raniąc jedną kobietę w rękę, zaś rykoszetem 
odłamku młodą dziewczynę w głowę. Zrzu 
cono również kiika bomb w innych punk 
tach wytrzeży, lecz straty wyrządzone ogra 
niczają się jednym zabitym | paru rannymi. 


Forsowanie Dardunell. 


Ateny 27 (AP). Z Mityieny donoszą, iż 


brzeg 


D. 25-go maja flota czarnomorska bom- 


Paryż 26 (AP.) Wieczorny komunikat 


Nasza piechota wszędzie utrwaliła w 
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geograficznego, | pierając bandy albańskie i walcząc z niemi, 


armia serbska zajęła punkty strategiczne 
wobec konieczności utrzymania pokoju w 
kraju I w celu obrony na wypadek ewen tu 
alnego napadu nowych band albańsk ch, 
stale inspirowanych przez młodoturków i at- 
stryaków, którzy starają się podtrzymać ruch 
albański I nim kierują. 


Na morzu. 


Londyn 27 (AP). Niemiecka łódź pod- 
wodna na morzu |Irlandzkiem, zatopiła paro- 
statek norweski „Trudwang”*. Załogę urato- 
wano. 


Opieka nad jeńcami. 


Kopenhaga 26 (AP). Rząd rosyjski za 
pośrednictwem „Czerwonego Krzyża* w Ko- 
penhadze zwrócił się do rządu niemieckiego 
w prasie pozwolenia delegatowi rządu ro- 
syjskiego na zwiedzanie obozów niemieckich 
dla jeńców rosyjskich. Niemieckie ministe- 
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swem posiadaniu pozycye, zajęte uprzednio, 
i posunęła się naprzód. W Neuville Saint 
Vaast opanowaliśmy całkowicie grupę do- 
mów na zachód od Villen, a na głównej uli- 
cy grupę domów w północnej jej części. W 
Labiryncie wojska nasze odparły energiczny 
kontratak i osiągnęły nowe powodzenie. 
Na północ od Ebouterne utrzymaliśmy pozy- 
cye zagarnięte wczoraj ! ubiegłej nocy, po- 
mimo zaciekły atak, wykonany przez dwa 
bataliony niemców, pośpiesznie przywiezio- 
nych na automobilach z okolic położonych 
na północ od Frras. Następnie w dalszym 
ciągu prowadziliśmy ofenzywę na wschód 
na froncie 1200-.metrowym. Nieprzyjaciel za- 
ciekle bombardował okopy odebrane wczo 
raj przez nas na północ od Fine w pobliżu 
Moulin Soutewain. Bombardowanieto, na które 
artylerya nasza energicznie odpowiadała, nie 
było poparte przez kontrataki. 

Paryż 26 (AP). Komunikat urzędowy 
belgijskiej kwatery głównej. W nocy z dn. 
24 maja na 25 na całym froncie trwała bez 
przerwy walka działowa. Dn. 25 maja zacie- 
kle bombardowano okopy położone na pół- 
noc od D'xmułden oraz wsie na południe 
od Stuweckenkerke i Relmscapeile. Nasza 
artylerya rozproszyła grupę robotników nie- 
mieckich w pobliżu Bersblute. 


Rozruchy na Cejlonie. 


Londyn 25 (AP). Ministeryum  koionii 
donosi o rozruchach przeciwmuzułmańskich 
wszczętych przez budystów w rozmaitych 
miejscowościach Cejlonu. 

Sklepy muzułmańskie w Kandy zostały 
rozgrabione. Ogłoszono stan wojenny w 
niektórych prowincyach. 

Gubernator tłómaczy rozruchy antago- 
ni1mem rasowym i handlowym, nie zaś ru- 
chem przeciw europejczykom lub rządowi. 
Wiele towarów uległo zniszczeniu. Dokona- 
no kilku mordów. Kilku uczestników rozru- 
chów rozscrzelano. Według ostatnich infor- 
macyi sytuacya polepszyła się znacznie. 


FAkcya ratunkowa. 


Piotrogród 26 (AP). Narada w sprawie 
ływnościowej postanowiła wszcząć starania 
przed radą ministrów o wyasygnowanie do 
rozporządzenia ministeryum spraw wewnętcz- 
nych nadzwyczajnego kredytu w wysokości 
10 milionów rubli na wydatki, związane ze 
sprawą pomocy Żywnościowej, nasiennej I 
pastewnej ludności w miejscowościach, które 
ucierpiały skutkiem wojny. 


Okrucieństwa niemieckie. 


flota związkowa rozpoczęła bombardowanie 
wybrzeży Małej Azyl. Dwa aeroplany doko 
nywały wzlotów dla obserwacyl. 

Na półwyspie toczą się w dalszym cią- 
gu zażarte | krwawe boje. 

Związkowcy znowu posunęli się znacz- 
nie naprzód, 

Ateny 27 (AP). W ciągu ostatniego ty- 
godnia przez Bułgaryę przejechało 170-ciu 
oflcerów i żołnierzy niemieckich, wysłanych 
do Dardaneli. 

Ateny 26 (AP). Z wyspy Mityleny do- 
noszą, żo bombardowanie wschodniego wy- 
brzeża Małej Azyl trwa w dalszym ciągu. 


ryum wojny wyraziło zgodę, stawiając za wa- 
runek, by delegaci niemieccy zwiedzić mogli 
rosyjskie obozy dla jeńców wojennych. De 
legatom będą  asytowali przedstawiciele 
Danii. 

Prawdopodobnem jest, 
dziny dojdą do skutku. 


W Czechach. 


Zurych 26 (RAP). Według wiadomości 
prywatnych, pochodzących ze źródeł wiaro- 
godnych, poseł czeski Fiszer ze Brna, ska- 
zany został na śmierć, rzekomo za rozpo- 
wszechnianie odezwy rosyjskiej: radca izby 
sądowej w Brnie deputowany Słama skaza 
ny został na pięć lat więzienia. Podobno 
ano już 12 osób w Kiowie na Mora- 
wach. 


że owe odwie- 


Stan zdrowia króla greckiego. 


Ateny 27 (AP.) Wieczorny biuletyn o 
stanie zdrowia króla: temperatura 37, puls 
108, oddech 18. W dalszym ciągu daje się 
zauważyć polepszenie. Sen i samopoczucie 
lepsze. 


W Szwecyi. 


Sztokholm 26 (AP). Z Chrystyanii do- 
noszą, iż storting bez dyskusyi przyjął pro- 
jekt rządu o zaciągnięciu pożyczek państwo- 
wych zewnętrznej i wewnętrznej na sumę 
42 milionów koron. 


Obrona granic. 


Nisz 26 (AP). Serbskie „Press Bureau, 
donosi, iż według wszelkiego prawdopodo- 
bleństwa bandy albańskie zostały obecnie 
wyparte | moźność stawienia przez nich jakie- Ponieważ rząd otrzymał już poz olenie 
gokolwiekbądź oporu została sparaliżowana |na zaciągnięcie pożyczki w wysokości 48 
pomimo, iż wódz zdążył się ukryć wewnątrz | milionów, więc ogólna suma pożyczki wynie- 
Albanii | w ten sposób uniknąć kary. Wy-| sie 60 millonów. 


Ne 144 


Nieproszony gość. — —- 


Rzym 26 (RP). Wobec nieuprzedzen'a 
rządu włoskiego o obecności radcy posel- 
stwa niemieckiego Hindenburga w R ymie, 
widzianego przez różne osoby na ulicach 
T polcya czyni energ'czne poszuki- 
wanin 


Dymisya Bryana. 


Waszyngton 26 (AP). Bryan 
dymisyę, która została przez Wilsona 
jęta. 


zgłosił 
Przy- 


Stosunki Chińsko-Japońskie. 


Tokio 26 (AP). Ze względu na wyjąt- 
kowe stanowisko, jakie Japonia zyskała w 
Chinach na mocy nowego porozumienia ja- 
pońsko-chińskiego, rząd japoński uznał za 
pożądane przekształcić istniejące dotychczes 
w Pekinie I Tokio misye na poselstwa. 


W Japonii. 


Tokio 26 (AP). Wczoraj w izbie niż- 
szej odbyła się zalnicyowana przez opozycyę 
wymiana poglądów w kwestyl ratyf kacyl po- 
rozumienia |japońsko-chińskiego. 

Wiekszością głosów odrzucono trzeci 
votum nieufności gabinetowi za wmieszanie 
sie do wyborów, 

Tokio 26 (AP). Przybyli tutaj pełnomoc- 
nicy zdetronizowanej dynastyi chińskiej z 
propozycyą sprzedaży japończykom przeszło 
3-ch milionów dziesięcin ziemi, należącej do 
dynasty! w Mandżuryi. 


Pogrzebanie marynarzy tureckich. 


Odesa 26 (AP.) Na cmentarzu muzuł- 
marńskim pochowano 45 trupów, znalezio- 
nych dotąd na krążowniku „Medżydje*. 


O przedłużenie moratoryum. 


Warszawa 27 (AP). Centralny Komitet 
Obywatelski uchwalił poczynić starania o prze- 
dłużenie moratoryum wekslowego jeszcza na 
cztery miesiące. 


Różne. 


Ispahan 27 (AP). Do Kermanu w ce- 
lach ag tacyl przybyło 4 ch niemców w towa- 
rzystwie uzbrojonych jeźdźców. Nastepnie 
mają się oni udać do Afganistanu i Indyl. 


Plotrogród 26 (AP). Do nadzwyczajnej 
komisyi śledczej w sprawie pogwałceń praw 
wojny przez wojska austryacko-niemieckie 
faino urzędowe doniesienie o bezprzy- 
ładnem okrucieństwie niemców wzgledem 
siostry miłosierdzia jednego ze szpitali, która 
jadąc pasażerskim pociągiem na urlop na 
stacyi R. wraz z innymi pasażerami wzięta 
została do niewoli przez niemców i odwie 
zlona przez nich do ich obozu. Oficerowie | 
Żołnierze niemieccy półtora tygodala pastwi- 
li się nad nią. Wreszcie, w końcu kwietnie 
znalazł ją jeden z naszych oddziałów leżącą 
bez przytomności w lesie w okolicy Szawet. 


Gazy trujące. 


Plotrogród 26 (AP). Na teatr działań 
wojennych wyjechał członek nadzwyczajnej 
komisyi śledczej Ołyszczew w celu wyjaśnie- 
nia okoliczności w jakich niemcy gazy tru- 
jące stosują, tudzież chorób, jakie gazy te 
powodują. 


Działalność banku wiościańskiego. 


Pietrogród 26 (AP). Ogłoszono dane z 
działalności banku włościańskiego w ciągu 
pierwszego kwartału 1915 r. Jak się okazu- 
je, operacye banku ogarnęły 123,323 dziesię- 
ciny. Z tej liczby 95,753 dzies. zakupili wło 
ścianie z majątków bankowych i prywatnych 
przy pomocy banku. Rezerwa gruntowa ban- 
u wd. 1 kwietnia wynosiła 2592000 dzies. 
Sprzedaż włościanom ziemi przez bank z u- 
dzieleniem pożyczek da się wyrazić w na 
stępujących liczbach: 3114 włościanom sprze- 
dano 37,051 dzies. za 3699,781 rb. Udzielana 
z bank pożyczka wynosiła 92,6% ceny 
upna. 


Zjazd przemysłowo handlowy. 


Piotrogród 26 (AP). Został otwarty 
wszechrosyjski zjazd przedstawicieli przemy- 
słu I handlu. 


Różne. 


Londyn 25 (AP). Czterech marynarzy 
z zatopionego przez niemiecką łódź podwod: 
ną rosyjskiego statku „Adolf“ przywieziono 
do Blyth: Statek płynął z Middlesbourgh do 
Rosyl. W odległości 30 mil od Ratrehead 
zbliżyła się doń łódź podwodna i bez uprze 
dzenia dała 8 strzałów. Statek zatonął w 
ciągu 15 minut. Z załogi — 2 utonęło 1 — 
został raniony. 

Piotrogród 26 (AP). Z rozporządzenia 
nadzwyczajnej komisyi śledczej senatora 
Kriwcowa posłano do Kijowa rozkaz zebra- 
nia zeznań poddanego rosyjskiego B!ankma- 
e Ga ocalał po katastrofie z „Luzyta- 
nią“. 

Paryż 26 (AP). Poincaré przybył w nie- 
dzielę do Verdun i odwiedził pozycye fran- 
cuskie w Woevre, pod Eparges | w lasach 
Le Pretre I Rilly. 

Mińsk 26 (AP).  Spłonęło mia- 
steczko Stołbce w powiecie mińskim. Sa o- 
fiary. Straty wynoszą millon z górą. 

Berno 25 (AP). Według ostatnich in- 
formacyi liczba podanych przeciw podatkowi 
wojennemu głosów wyniosła nie 27000 a 
tylko 2000. 

Płotrogród 26 (AP). Wydział rolnictwa 
postanowił zarządzić środki w celu zwiększe- 
nia ilości przerabianej w Rosyi bawełny. 


Z ostainiej chwili. 
ze sztabu Wodza Naczelnego. 


Grzędowo, 27-go maja. 


MW sekcyi szawelskiej d. 25 i 26 maja 
walki odbywały się w dalszym ciągu. 

W kierunku kowieńskim pomiędzy 
Niemnem a koleją prowadzącą do Wierzbo- 
łowa, nieprzyjaciel posunał się nieco naprzód 
do Kozłowa w lasach rudzkich. 

W pobliżu Dniestru ataki nieprzyjaciela 
na front (igartsberg—Żydaczów w nocy I z 
rana zostały przez nas pomyślnie odparte, 


Z pozwolenia cenzury wojennej dn. 27 maja 1915 r. 


Paryż 27 (AP). G:nerał brygady Bour- 


WYCIEŃCZGNIE | 


i kacheksja wskutek gruźlicy, przymiotu i innych chorób chronicznych, neurastenja i cier- 
pienia nerwowe, niemoc płciowa, choroby serca, uwiąd starczy leczą się z powodzeniem 
Sperminą Pochla, czego dowodem są liczne w literaturze studja najznakomitszych 
lekarzy świata całego. 


Spermina Pochla jest jedyną prawdziwą i wszechstronnie zbadaną Sperminą; wskutek czego 
należy zwracać uwagę na nazwę „SPERMINA POEHLA” i odrzucać wszelkie falsyfikaty, płyny i wyciągi 
z gruczołów nasiennych, jako bezwartościowe naśladownictwa, nie mające ani pod względem składu, ani 
też działania nic wspólnego ze Sperminą Pochla, a zawierające częstokroć szkodliwe dla zdrowia składniki, 


Na żądanie wysylamy bezpłatnie książkę „Lecznicze działanie Sperminy*: tym zaś, którzy się 
nadto interesują organoteripią wogole, wysyłamy po otrzymaniu czterech 7r-kopiejkowych marek wyszłą 


dopiero co z druku książkę; „Siły lecznicze organizmu”, 


Sperminę Poehia dostać można wszędzie. 


Profesor Dr. POEFIL i S-wie, Piotrogród 


Dostawcy Duoru JEGO CESARSKIEJ MOŚCI. 
w 


Przedtem » ; 


§ 
y 


Pan zdecyduje dać do druku 'ogłoszenie, ułożyć 
jego tekst,” określić koszta i wybrać”? odpowiedniej 
wydawnictwa, radzimy zwrócić się do biura ogłoszeń 


„REKLAMA“ 


Wł. Chojnowskiego. 


Oferty na pierwsze 
żądanie. 


Ceny 
konkurencyjne. 


Kijów, Kreszczatyk 41, 


23-65 
telof. AĄ-58 


Za Śwlatoszyna do Kijo- 
wa. O q. 5 m. 49 z rana, o g- 
6 m. 11 z rana, og. 7 m. 119z 
rana, o g. 8 m. 44 rano, og. 12 
m. 32 po poł, og. 4 m. 8 
o g. 5 m. 59 popoł, o g. 
21 wiecz, o g. 10 m. 32 wiecz. 


Z Irpenia do Kijowa. O g. 
4 m. 58 z rana, o g. 5 m. 49 z 
rana, o g. 6 m.57 z rana, o g.8 
m. 22 z rana, o g.12 m. 8 po p. 
o g. 3 m. 47 po poł, o g. 5 m. 
27 po pol, o g. 6 m. 59 wiecz. Í 
o g. 10 m. 21 wiecz. 


Z Buczy do Kijowa. O g. 


4 m. 39 z rana, o g. 5 m. 37z 
r 6 m. 45 z rana, o q. 


no, o godzinie 8 m. 53 rano, o 
g. 9 m. 40 rano, o g. 10 m. 32 
rano, o g. 2 m. 1 po poł.,o g. 7 
m. 30 wiecz, o g. 8.m. 23 wiecz., 
o g. 10 m. 30 w, Og. 11 m. 54 
w nocy i og. 1 m. 46 w nocy. 


Z Motowidłówki do Kijo- 
wa. O godzinie 4 m. 3 z rana, 
o g. 4 m. 55 r., og.5 m 552 ra- 
na, o g. 8 m. 15 rano, o g. 9 m. 
8 rano, o g. 9 m. 57 rano, o g. 
12 m. 57 po poł, o g. 6 m. 50 
po pol, o g. 7 m. 28 w, 0g 9 
m. 57 w., o g. 10 m. 56 w., o 
12 m. 47 w n. 


Z Fastowa do Kijowa. O 


z lcd [||| 
Konserwy daisse 23 +. 
walenko 23 k. 

pudeł, Łososina angielska 
w sosie 32 k. pud., Byozki 
marynowane 24 k. pud. Sar- 
dyn. „„Unitas'ć 30 kop. p., 
Szyjki rakowe 50 k. p.. Ka- 
wlor pras. aczuj. 3 rb. 60 k. f. 
Śledzie król. 10 k. szt. Masło 
śmietan. 50 k. f. Bryndza 18 k. 
f. Magazyn M. Gołowina 
W.-Wasylkowska N* 8. 


| 74 - 16 
D-T Czermiük a e hi 01. 
Syfilis, wener, mocz. od g. 9—12. 
5—9. Kobiety od g. 1—2. Hydr 


g» 


elektr., zakł. leczn. 704 _|rana, o g. 
ETEEN EE | o g. 7 min. S4 z rana, o g.|? 2 Z Tana o g; ll m. 54 r, 
a 7 E 9 m. 35 ras |2 9: 3 m. 35 po poł, og 5 m. 


8 m. 48 rano, og. 3 po pol, o g. 6 m. 46 po pol. 


e 
|no, o g. 12 m. 19 po pol, o g 
Rozkład jazdy a E m. l wo Fia j eo ? 
5 g. 9 m. 35 wlecz., o g. 10 m. 12 orzelu do Kijowa. O g. 
pociągów SpaceT. wlecz., o g. 12 m. 3 w nocy i o|4 m. 8 x rana, © g. 5 m. 28z e 
s g. 3 m. 23 w nocy. na, o g. 6 m. 36 z rana, o g. 
od d. 25 maja 3 z rana, o g. 11 m. 44r, og. 3 


Wszystkia wymienione pociągi 
stają na 126 wiorście (Bojarka), 
w „Ulanach i Wasylkowie. 


CZAS ODEJŚCIA POCIĄGÓW X po peni o ca ko e: RE 
Z Kljowa do Bojarki, Wa- mid R 1 
spikowa, Motowidłówki I i 
Fastowa. O 7 m. 32 z rana, 
o g. 9 m. 15rano, o q. 10 m. 53 
rano, o godz. 11 m. 55 rano, 


Z Niemieszajswa do Ki- 
jowa. O qg.5 m. 19 z rana, o 
g. 6 m. 26 z rana, 
z rana, o g. 11 m. 33 r., 
m. 18 pp, o g. 4 m. 41 po poł, 
o g. 6 m. 28 wiecz., o g. 9 m. 4l 
wlecz. i o g. 3 m. 50 w nocy. 


Z Borodlanki do Kijowa. 


Z Kijowa do Światoszy- 
na, Bielioz. irpenia, Buczy, 
Worzelu, Niemieszajewa i 
Borodianki. O g.8 m. 20 
z rana. o g. Il m.25r., oq.2 
m. 10 po poł.*), o godz. 3 po pol., 
o godz. 4 m. 25 po poł.*), og. 5 
m. 30 po poł, o g. 6 m. 10 w.*), 
o g. 8 m. 40 wlecz, i o g. 11 m. 


12 m. 20 w nocy. Be, 
wiecz. 


£ Bojarki do Kijowa. O 
godz. 5 min. 11 z rana, 


OWI NEJZZĘKZ 
m. 55r, © godz. 6 min. s ra-' *) Dochodzą do lIrszy. 


Drukarnia Polska w Kijowie, Kreszczatyk Nr 38. 


9 rezna 16—27. Walski. 


. UAB Me AE poszukuje 


ze _ e, |olskie Towarzystwo Pomocy Ofiarom Wojny w Kijowie 
5 58 3 Poleca wyjątkowo z pełnem zaufaniem 

e m RĘ- 

zę! 5 = © |swego najdawniejszego współpracownika z chlubremi 
s GR = © | świadectwami, żonatego lat średnich, na posady sekre- 
= Za 253 tarza, korespondenta, inkasenta, kasyera w miejscu lub 
pak z Z „ joa wyjazd. Adres: Puszkińska 20. Komitet, dla A. B. 
CHE 

RZ E = 

CH ZCJI 

a „gS Aun 

SB BE a (07 
BĘ SE Ze 

R = . y jj ż s | i 

8 =a [PAR 


MŁOCARNIE CASE (Kejsa) 


oszczędzają 75% rąk roboczych. 


WENTYLATORY "poesscia 


do układania słomy, dają 80% ekonomii robotnika. 


PRZERYWACZE. io bunkóv. 


POLECA 


Teterowa do Kijowa. 
6 m. 50 z rana, o g. 3 m. 
32 po poł. i og. 1 m.37w nocy. 
Iirszy do Kijowa. O g. 
6 m. 35 z rana, o g. 3 m. 8 po 
poł. I o g. 12 m. 52 w nocy. 


dk aoi Pokój = wyna- 


jęcia, śliczny park, telefon. 
Siewiernafa Nr 4. 2937 


poxa jasny z meblami osobe 
nym przedpokojem zaraz, od- 
dam tanio. Bulwarno Kudrewska 
34 m. 8. 2936 


BIURO AGROROMICZNE 


Limi 


| PEAR 7 polak, katol hoy zaraz pomocnik a- 
49 l.. żonaty, bezdzietny, dłu- | konoma do dóbr Chabeńskich. 
oletnl praktyk, obezn. z wszei-| Zgłaszać się listownia do Zarzą- 
kiemi gałęziami intensywnego | du dóbr, poczta Chabno, gub. ki- 
gospodarstwa w kraju | zagrani:| jowska. 2931 
cą, w polskich i niemieckich ma- Audent<dohi pedsaca: li eu 
jatkach, mogący się powołać na S ostatniego, E 
polecenia byłych chlebodawców, cy! na wyjazd. Warunki piśmien- 


poszukuje od dn. l-go lipca por | pie, Biblkowski Bulwar 46B m.13 
sady aa aeoo do „Dzie od 9—11 r; 3—5 w. Sobolewski. 
ij. a Rolnika. 2933 


otrzebna klucznica z dobrem | ająnigtka poszukuje miejsca 
gotowaniem, wiek średni, do-| w Kijowie, lub na wyjazd. O- 
zór małej gospodarki, świadectwa | ferty w Adm. „Dzien. Kijow.“ dla 
kilkoletnie. Adres: Bałta, podolsk. | M, K. 2935 


w. Piotrówka Kulikowska. 
2865 ol:a z Królestwa poszukuje 
a o mie sca do szycia albo za 
Biuro prac a bgo Ay służącą w domu zamoż- 
U nym. Zna krój, szycie bielizny 
i haft, posiada świadectwa. P. Z. 
k. ż., pod: g., st. Rozkoszówka. 
Poste restante — A. B. 2940 


I" 1 lub 2 do wynajęcia. 
Wszelkie wygody, telefon, O- 
biady. Michałowska Nr 18 m. 11, 
2-gie piętro. 2927 


f nę; 
Bluzki 


spódnice, 
matinki, 
szlafroki. 


Bielizna 


stołowa, 
pościelowa, 
kąpielowa, 


trykoty, półtryko 
ty, pończochy. 


A. Horsman 


Prorezna 2, tel. 2-82. 


gub., 


Tow. Dobro: 
czyn. Troicki zaułek Nr 6, telefon 
17-88. Rekomend. nauczycielki 
bony, oficyal., rzemieśl. | wszeik. 
służbę domową. Wspólne mie- 
szkanle dla poszukujących pracy 
młodych katoliczek p.n. „Śchro- 
nisko św. Jadwigi”. Troicki zav 
ek 6 m 9 


B słuchacz uniwers, poszu- 


kuje zajecia w majątku, cu- 
krowni lub kondycyi. „ytomierz, 
poste restante, lskra. 2770 
L powodu choroby jest do 

odstąpienia zaraz na dogod- 
nych warunkach w Skwirze, kij. 
g., ul. Krasna Nr 19. ‚Grand Ho- 
tei”. O warunkach szczegołowych 
na mie'scu, A. Słotkowsxa. 2788 


Nłauczycielia rutynowana 
4 I zagraniczne wykształcenie, bez 
rosyjskiego poszukuje posady tyl- 
ko w gub. kijowskiej. Adres: lr- 
peń, kij. g, ul. K'jowska E- 


» 

POSZEKAJĄCY PTACY, |c I 
rzędsiębiorcy - ogrodnikowi $rudent uniwersytetu, rutyno- 
wydzierżawia się sad na Po-| * wany korepetytor poszukuje 

solidnej kondycyi.  Karawajow- 


dolu i im 18 dziesięcin cr- 
nej ziemi.” Zgłaszać się: Staro.| ska 47 m. 19, Szałatkowski. 2874 


konstantynów, wołyńsk. gub., Ka- Ronna oknom, rolnik wzo- 
zimierz Olszański. | 290 rowy z długoletnią praktyką i 
otrzebny uczeń do maga- rekomendacyą poszukuje stałej 


_|posady od zaraz, kontrolera do 
TAN Ra wiekszych maj, ekonoma samo- 


rawnik z Galicyi poszukuje 
kondycyi, chętnie na wieś. Pro: 
2934 


„„ękuszerka Rozdziałowska u- 
A dziela porad, przyjmuje panie 
na słabość, czas dłuższy. M.-Bła- 
gowieszczeńska 115 m. 8. 2930 


| doln inteligentna polka z 
JI Królestwa, umie dobrze goto- 
wać, prasować sztywną bielizne, 
posiada śwladectwa, poszukuje 
miejsca na wsi lub w Kijowie. 
Adres: Humań, olaa Dworco- 
wa Nr 3 mieszk. Kossakowskiej. 
2894 


gunen instytutu Handlowego, 
doświad:zony korepetytor, po- 
szukuje lekcyi lub biurowej pre- 
cy. Bezakowski zaułek 2 — 7. 
L. Lans. 2901 


get politechniki, doświad- 
czony korepetytor, poszukuje 
kondycył na wyjazd. Bazakowski 
zaułek 2—7. K Łutowicz. 2900 
uchkarz średnich lat, familij- 
ny, poszukuje posady. Sołob- 
kowce, pod.g., Strychowce, Karal 
Adamczyk' 2910 


Przyjmuje zamówienia, prze- 
róbki i znaczenie bielizny. 


Ceny stała. 


zwaczka poszukuje posady 
do gospoda stwa. Nadbrzeż- 

no-Nikolska 21—41, Mieczyńska. 
2908 


asyer poszukuje posady. 

Bardzo dobre referencye I so- 
lidne rekomendacye. Dwadzieś- 
cia lat służby na jednem mlej- 
scu. Bliższe szczegóły w Zarzą- 
dzie spadkobierców $. p. Edwar- 
da Mazarakiego, Rossosze, pocz- 


ta Lipowiec, kijow. gub. 291; 


dzielnego lub piantatora przy 
cukrowni, może być ż rodziną 
lub sam. Zupełnie wolny od woj 
ska. Obecnie gospodaruje w me: 
jątku połtawskiej gub. Warunki 
rb. 100 i utrzymanie. Oferty: Ad- 
ministr. „Dzien. Kij." dla „Rolni- 
ka hodəwcy“. 2897 


oszukuję rachunkowego Z 
dobremi świadectwami. Pen- 
sya 20 rb. miesięcznie I utrzy- 
manie. Folwark Zacisze, poczta 
Rejgród-Podols«i. 2899 


PY pszczelarz lub 
| pszczelarka do majątku na 
Podolu. M.-Błagowieszczeńska 79 
k i m. 1 2875 
ondycyi na lalo. Turgieniow- 


ska Nr 69 m. 7. Bohdan Rajpert. 
2904 


Redakt'r cdpow:edzialny Joachim Wołoszynowski. 


Wydawca Antoni Zieleński. 
a b AO 


